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Herdigera proces ma pewne polityczne
j £czen’ '}: Na lawie oskarżonych widzimy7 czlo- * 

j.1 ka, którego wychowała atmosfera .systemu \ 
0syj«kr. go, a wykształciły rosyjskie szkoły, ‘

^ ługujące się denunoyacyą jako środkiem pe

°Pai
(giOEuym. Słaba natura tego człowieka nie
iai. się wpływom, którym podlegała usta-

"ziue w tresurze Apuc-htina i jego pomocni- 
przeważnie renegatów wschodnio-galicyj- 
zajmującj7ch w nieszczęsnem Królestwie j

k

Wch
iem stanowiska dyrektorów’ gimnazyal- j

cJł
mspektorów i nauczycieli. Na deuuncya- j

oparli ci ludzie system wychowania mło- i
'ieiy polskie i. AFietrzą oni ciągle spiski, wie- •

, nie dlatego, żeby naprawdę wierzyli w i ich !'semenie, ale że rym sposobem mogą oka- 
przed rządem swą gorliwość, oprócz zaś ‘ 

L°"§n, nienawidząc społeczeństwa, wśród którego
tVlj ;:) nienawidząc młodzieży, poddanej ich 

^ rowuictwu, czując się upodlonymi własną 
Kuf erą i działalnością, dyszą szatańską żądzą 

^htua wszelkiej nieprawości, zabijania cha- 
toerów7, wnoszenia do rodzin polskich rozpa-

jN, ruiny i nieszczęść. Jest zwyczajem w szko- 
S®1 warszawskich, że po lekeyaeh, niedy mło-
wież już opuściła budynek, mali denuncyanci 
'Tylkiem wsuwają się do kancelaryi inspektora 

R®n rzucajr. mu do ucha wszystko, co zasłyszeli
f  k& ie : prawdę wypaczoną zdrożną inteneyą i
, *lf5ze-"sprytnie zmyślone, bo ozem więcej na- 
•' lainia na kolegów7, tern pewniejsi być mogą łaski 

pektora. pobłażliwości, gdy sami coś zbroją, 
ZasUkó\v pieniężnych, wreszcie promocyi. Ale 
1 e_ koniec na tych tajnych raportach. Otrzy- 
ĵ ają oni od inspektora polecenie odwiedzać 
(Jegów w ich domach, szpiegować tam, co 

If.ówią ich rodzice, kogo przyjmują, jakie książ- 
' 1 dają, Jo czjffania dzieciom, a to wszystko z 

skonaniem powrziętem z góry, że tam się 
ńszą, — koniecznie muszą! — dziać rzeczy 

T*lfdegaine, jakieś spiski i zmowy. Ponieważ 
i o przekonania nic nie może wybić z głowy

mieckim ambasadorem w Petersburgu, Jenerał 
ten, 70-letm starzec, niepełmący już od dwóch 
lat służby, był długo w7 Petersburgu militar­
nym pełnomocnikiem i ta.m zdobył taką życz- 
liwość^zmaidego cara, że nawet otrzymał od 
niego„. wojenny order św. Jerzego, a z teraź­
niejszym carem łączą go uczucia przyjaźni.; Co 
roku na parę miesięcy .jeż łził on nad Newę, 
mieszkał zawsze w carskim pałacu i z carem* 
polował Kiedy ierąz jen. SchWeł-nitz paciał 
się do dymisyi, car polecił hr Szuw’ałow7owi 
powiedzieć cesarzowi niemieckiemu, że za­
mianowanie Werdera, ambasadorem przjjTme 
i.iko dowód życzliwości. AFięe cesarz W il­
helm pośpieszył zrobić ciarowi przyjemność.'

A zatem hasłem chwili jest „zawieszenie !u 
Lepsze to od wojny, wiąelako na nieszczęście 
jej nic usuwa z perspektywy, więc i ciężarów 
pogotowia nie zmniejszy. Niezawodnie, pokojo­
we usposobienie caratu jest następstwem'mili­
tarnego projektu niemieckiego. Rosy a ujrzała 
się znów niedość przj7gotowan.ą, więc „zawie­
sza11 wszystkie kwest®, lecz zaraz zaznacza, 
że ich nie porzuci, lir. (Japriwi w swej mowie 
środowej powiedział otwarcie, jak Moltke w r. 
1887, że do ostateczności trzeba prowadzić 
uzbrojenia, żeby przynajmniej odkładać wojnę 
wciąż dalej.

K  O lś E S P O K t t E N C Y E .

Rzędowego pedagoga i on nie chce, ż >by mu 
głowy wj^wietrzato, przeto oczywiście ten
denuneyant jest w największych łaskach, 

J^óry podaje jak najwięcej materyału, choć
Myślom go, bo przre'cież nie o prawdę inspe- 

N-orom idzie, ale tylko o pokazanie swej gor-tly- - ■ . . . .  • -I}'Woś#i przed Apuchtinem, o mącenie wody 
‘r ljękanic znh nawidzonego społeczeństwa. W  re- 
'■kltacic każda szkoła warszawska, ■ kierowana 
t'rZez urzędowych pedagogów, nie tępi, 
iacz rozwija w  miękkich charakterach, wszyst- 

brzydki; skłonności, urabia ludzi bez^śu-
'tJienia i wiary — jednych rzuca na drogi 
^harchizmu, innych wprzęga na zawsze do 
Niegowskiego rzemiosła, a tylko ci wychodzą 
K niej obronną ręką , którzy albo W sobie no- 
8<:ił zaród siły moralnej, albo w rozumnych 
*°dzicacli mają puklerz.

Petersburski list Pol Corr. zawiera na- 
Łiępujące określenie syt.uac.yi : „Sprawa buł-

jak również bośniacko-hercogowińska 
J*ie znajanje się w żadnym związku z wypad- 

bard/.o pomyślnym, jakim jest wizyta 
Cai'Q\Yioza w Wiedniu. Rosya i iAwurya złożyły 
'Alko dowód, że przy istniejących kwestyaoh 
doskonale mogą utrzymywać ze sobą wyborne 
^Bsunkfl a kwestye te zostawić w zawiesze- 
u‘ii, albo udem one długo jeszcze mogą spo- 
°cywać, nie wywołując zatargów, gdy prze­
ciwnie wszelka" próba załatwienia ich grozi 
Scarciem wrogich żywiołów, albo politycznym 
Przewrotem, niezgodnym ani z interesami, ani 
2 usposobieniem, panującem w obu tych pań- 
siwachu.

Innemi słowrami : wizyta carewicza nic
11 ’>e zmieniaj'spraw nie usuwa, innej barwy im 
a‘ie daje, tylko wszystkie zawiesza tak, jak są, 
ha czas nieokreślony. Niezawodnie to samo 
2haozenie ma nominacya jenerała Werdera nie-

W arszaw a d. 22 listopada.
Po wesołym, prawie swawolnie wesołym 

„Flircie11, po nieudałem przedstawieniu „Szare­
go życia11, ujrzeliśmy nareszcie na scenie R o­
zmaitości poważniejszy plon konkursowy. W cz0_ 
raj bowiem wystawioną została 4iakto,va ko- 
medya p. t. „Nauczycielka11.oJestto jedna z tych 
nowożytnych „kom edyi1, która o wiele słuszniej 
powinnaby się zwać dramatem, bo śmiechu 
w niej nie wiele, a za ,tp łez nie mało, przez 
caty ciąg akcyi namiętności ludzkie przybie­
rają ostre, dramatyczne kontury, a w chwili 
zapadnięcia kurtyny, nawisa nad osobami dzia- 
łającem:’ groźba tragedyi.

Bardzo dobrze zrobił autor, że nie idąc 
śladem nowoczesnych pisarzy dramatycznych, 
me postawił sofie żadnej tezy, którejby bronić 
miał, że przez usta rezonera Me wmawia w wi­
dzów, że to, na co się^piptrzą, mają sobie tak 
a tak tłumaczyć. Autor' „Nauczycielki11 wolał 
stanąqVpod jgśftandarem, którego nikł się znie­
ważać nie odważy, pod sztandarem litości dia 
uciśnionych,, w skutek czogo sztuka jegtkrobi 
głębokie wrażenie piękna prawdziwego.

"Rolę uciśnioTie.j ma w Sęlj sztuce „nauczy­
cielka11 p. Marta CJzerw, która wiole, bardzo 
wiele prfieśzła v/ żyeiu, a dla której akcya, to­
cząca się na scenie, jest tylko -'Epilogiem dra­
matu, jaki się rozegrał gdzidś daleko w lasach 
litewskich , w  domu księcia PorytfzajŚMarta 
Czerw bawiła tamjjako nauczycielka księżnfoski 
i tu poznała jej] brata ks. Adama Purysza i za­
plątała się w sidła miłosne, jakie on na .mą! 
zarzucił, uwierzyła w obietnice jego małżeń-

zyskać zte strony młodego dziewczęcia śympa- 
tyę, nie powiem miłość, bo ®Be.ya skłania się 
wprawdzie do oddaniąj raki Poryszowi, jednak 
instynktowni© przeczuwa jakąś dwoi&toić jego 
natury i to niejasne przeczucie budzi w niej 
pewne obawy. Tu zaczyna się akcya komedyi. 
Porysz jako starający się, staje w’ domu hr. 
Liguickie.i i tu spotyka się oko w oko ze swą 
dawną ofiarą. Kamienieje zra-Zti z przerażenia, 
ale wnet znajduję sposób niv; wymożenie jej 
milczenia. AV Marcie koc-ba się adwokat, B n - 
wadiiacy interesa hrabiny, dr. Barskiy człowiek
szlachetny. Marta jednak nHmo.-(wzaje,!iinoSęi 
waha się z oddaniem mu roki, bo powstrzy­
muje ją od tego pamięć j  swaj .'.przaszłosei. 
Otóż Porysz groźbą odsłonięcia pęgjd BarsfLn 
tej przeszłości, .stara się wymódz na Marcie 
grobowe milczenie, które, jest mu iem potrze­
bniejsze, że krążą pewne w ;eści o tern, iż on 
uwiódł jakąś guwernantkę. Ale na mc sie to 
nie przydało, matka Marty wygadała się ze 
wśżystkiem przed hr. Lignicką, a ta, abjr ura- 
rować swą wnuczkę od małżeństwa z człowie­
kiem podłym, yyymogla na Marcie, że opowie­
działa -wszystko Felicyi. Porysz więkjwidzi uui- 
Kestwione swe nadzieje, kipi pragnieniem zem­
sty dla Marty. Przychodzi między nimi do 
gwałtowmej sceny. Porysz żąda, aby Marta 
wzięła cala winę na^iebie, aby przedstawiła 
błąd ̂  wspólny, jako szaLswej młodości, inaczej 
on pójdzie do .Barskiego i wszystko, mu powie. 
Ale Barski, który przypadkiem podsłuchał tej 
rozmowy, zjawia się w tej chwili, rzuca Pory­
szowi w twarz słowa pogardy i pojedynkiem 
postanawia oczyścić sławę Marty, aby potem 
powrócić do niej i zawieść ją przed ołtarz.

Na tecu kończy się sztuka, która sobie 
.'•zdobyła wstępnym bojem "Warszawę. Piękna 
robota komedyi, misterne cieniowanie chara- 
rów, staw iają wysoko w rzędzie naszych utwo­
rów dramatycznych ostatnich czasów. Ale tu 
musimy dotknąć pewnej wady sztuki, która 
niewątpliwie przyczynia się do obniżenia za- 

zpalu, z jakim „Nauczycielkę11 przyjęła pu­
bliczność.

Hr. Henryk Rzewuski powiedział raz
* złośliwie, może zbyt złośliwie o Korzeniowskim : 
j „K iedy czytam jego dramaty, myślę zawsze j

stwa, po to, aby wkrótce rozczarować się gorz­
ko. Adam Porysz ucieka przed skandalem za 
granice^ a Marta truje się, lecz na jej szczę­
ście, czy nieszczęście odratowują ją  i odtąd 
rozpoczyna się dla lilej życie pełne goryczy i 
wspomnień o niesławie^ Ojciec Marty ze zmar­
twienia umiera, a matka, kemieta prostaki cia­
snych pojęć, pozostają/na łasce córki. Marcie 
powiodło się na chwilę zatrzeć; ślady swej prze- 
szłęjsgi, przedstawia się jako wdowa i dzięki 
temu podstępom, i dostaje/sdę dó domu hr. Li- 
gnickiej, która jej powierza wychowanie je d y ­
nej swej wnuczki Felicyi. Między nauczycielką 
a domem Lignickich nawiązuje się serdeczny 
stosunek, zwłaszcza Felioya przywiązuje'Śi;fc.do 
niej szczerze. Ale nadchodzi nareszcie chwila 
kiedy Marta ze swą uczennicą rozstać się bę­
dzie musiała. Felioya dorasta bowiem, a o rękę 
bogatej dziedziczki stara się wielu młodych łu­
dzi. "Wśród nich odznacza się ks. Adam Porysz, 
który poznał Felicyę za granicą, yy kąpielach, 
zapragnął się z  nią ożenić, a nawet potrafił

gjibi-e, jakie pyszne powieści musi pisać ten 
człowiek11. Ten zarzut zastosować można d o ' 
przeważnej części dramatów polskich. Zbytnia 
powieściowośe w! przedstawieniu rzeczy j‘est 
ieli główną wadą. Obok nadzwyczaj subtelne­
go*: czasem zbyt. subtelnego rysifuku charakte­
rów, Akcya ma mało ożywią^ia,. autor nie bar­
dzo się o nią troszczyć za wiele pozwala wi- 
dżowi przewidywać! Tuż samo można powie­
dzieć do •bęwnego fotaMnia o „Nauczycielce11, 
chociaż akcya tu ziłów tak bezwzględnie nie 
może być nazwaną nieintere.śnjąoą. Pomimo to 
„Nauczycielka11 większe robi wrażenie na tych 
smakoszach literackich, którzy lubują się w 
koronkowej.' delikatności rysunku * charakterów, 
n:ż na publiczności, która donmga się zawsze 
pewnych niespodzianek.

O grze artyśjfi&w w „NauczyńielcJet1 nie
mogę wyrazić się inaczej jak z zupelnem uzna­
niem, zwłaszcza, p .  Marchllo w t.ykdW oj roli 
przeszła niemal sama^-siebie.

Tak wiec dot.ychczaS^-w budże kc
su mamy do zanejrowania dwa powodzenia: 
„Flir.ti1 i „Nauczycielkę", a dalsze przedstawie­
nia limże ich więc.frj dostarczą.

Wiedeń 25 listopada.
srJfm  Tegoroczna debata budżetowa toczy 

się przy pustych niemal ławach poselskich i 
przed pustemi galeryami, a fiberalm młodocze- 
«cy i antysemiccy oratorowi© wypowiadają swo­
je  długie, starannie ouraooy/ane mowy literal­
nie „zum Fenstor hiuaus^. 4Bg W gruncie rze­
czy iwąiBsfzy, me ma się czemu dziwić; czego 
za wiele, tego za wiele. Reprezentantom naro­
dów zamieszkujących. An^lryę sprzykrzyło się 
już przypatiywać się ustawicznie walkom mię­
dzy Czechami a Niemcami, które przecież nie

do Rady państwa, ale do sejmu czeskiego na­
leżą. Nie można nawet powiedzieć, żeby te 
oratorskie produkejm w piękujon gmachu parla­
mentu były walką między narodem czeskim a 
niemieckim; nie, są to tylko przekomarzania 
się pp. Plenera z Cregrem lub Amszatym, Men- 
gera z Massarykiem i tak Mlecznie w kółko i 
c zień za dniem, jedno posiedzenie za drugiom 
schodzi ną takich popisach w gadaniu, któro 
niezawodnie pp. Plenerowej Mengerowi, Alassa- 
rykowi i icli najbliższym przyjaciołom i znajo­
mym wielką przyjemność spra\.'iają, ale ani na«, 
ani tjcli milionoM^ych zastępów ludności, która 
repre-zeni,autów swoich do AFiodnia wysyła, aby 
radr.ili nad wspólnem dobrem, nic nih“H obcho­
dzą. Co najgorsza, że nie ma na to rady ; kilku 
ambitnych łudzi wzięło niejako salę obrad w 
arendę, a najżywotniejsza sprawy, obchodzące 
całą monarchię, latami całemi pękają napróżtio 
załatwienia. .Najlepszym dowodem tego, jak 
obmierzły już ws/.ystkun debaty w naszym 
parlamencie, jest to, że Indzie, któryuli od lat 
kilkunastu stale na galeryach można było wi­
dzieć, przestali uczęszczać na posiedzenia. Są 
to po większej części pensyouowani ur.wdiiicy, 
albo kapitaliści, mający dużo wolnego czasu. 
Uczęszczając przez kilkanaście lat stale ua ka­
żde posiedzenie, są niektórzy z nich niejako 
chodzącą kromką naszego parlamentu, a jak 
sami opowiadają, gdy przyjdzie godzina 11 ra­
no, to coś ciągnie ich do .Rady państ wa tak, 
że nie zarażając na zimno i słotę, robią, nieraz 
kilkokilometrową drogę, aby przysłuchać się nad 
ozem radzą ojcowie naiodów. AV tym roku je ­
dnak nawefeta starzy, wierni goście wytrzymać 
nie mogą, i z tęsknotą wspominają czasy owych 
debat --budżetowych, w których Dunajewski, 
Hausnor, Herbst kruszyli kopie. Jeden z naj­
wytrzymalszych takich bywalców na galeryi. 
zerwał się w toku ostatniego posiedzenia z miej­
sca i wyszedł pomrukując głośno.

„Das ist mir sehon zu diunm. Bohmisches 
St.aatsrecht hiu, bóhmisches Staatsrecht ber, 
nichfe^ ais bohmi-sclies Ktaatsrecht. Zu dumni.11 
Racyę miał ten starowina

Bohmisches Staatsrecht to kwinteseneya 
wszystkiego, o czem w radzie państwa w ciągu 
obecnej sesyi od pieiwszej chwili je j zwołania 
mówiono. Tuczek, Dyk, Slawik, Massaryk, Zn- 
cker, Plener, Menger, Bareuther — wszyscy 
obracali, się w błędnem kółku państwoMmgo 
prawa ćześki»go i dla ich przyjemności funk­
cjonow ać musi aparat parlamentarny, którego 
utrzymanie kosztuje jakich 5000 zl. dziennie, 
bo same dyety poselskie wynoszą 35.30 zl. 
dziennie.

Ale dajmy już spokój parlamentoMn, — 
przejdźmy do rzeczy weselszych",, do teatróuo 
Na nieszczęście i w nicli mul ją a zudaszc-za w 
tych teatrach, które przecież pou inny być 
przjdijukiem wesołości, w teatrach operetko­
wych. — Wystawiono wpraMalzie dwie nowe 
operetki „Der Milionenenkel11 i „Laehende Hr- 
ben11, ale są one tak liche, że upadty z krete- 
jsem, mimo to jednak teatr „An der AArienu 
dla braku czego lepszego w jrstaM'ia je wciąż 
przed pustemi ławkami. W  obec tej posuchj’ 
na nowosg postanowiła dyrekeya pClarlteat.ru11 
wznowić cały repertoar Offenbacha z panią 
Bncskay w tytulOM^ych rolach.

Jeden z najzdolniejszych aitystów teatru 
ludowego p. Tyrolt, powziął myśl założenia 
nowej sceny, rywalizującej z Burgteatrein. Ma 
to bjrć to\varzjrstwo akcjjiie, któirego akcyona- 
ryuszami mogą być sami tylko ari yści i "autp- 
rowie dramatj-ozni. Teatr ten ma być międzjr- 
narodoivj'ui, a zatem wj’st.awiać ma arcjuhfieła 
dramatyczne wszjtstk.cli narodów. Projekt ton 
ma wszelkie szanse powodzenia, gdyż p. Tyrolt 
jest uietylku znakonntym artystą, ale co wa­
żniejsza, majętnjun człowiekiem

Nom'OŚć zaprowadziły tutejsze taatrj' nie- 
tylko pi'y watiię ale i nadworne, w tym kie­
runku, że na afiszach teatralnych umieszczają 
ogłoszenia kupieckie Zawarły one z pewnj-m 
przedsiębiorcą kontrakt, ua mocy którego od­
dal y  mu afisze do dyspozycjo na inseraty.
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P O W I E Ś Ć  
WACLWfeA &ASŁG W SKEG 0.

(Oiąe d&iszyj.

Na korytarzu Kancolaryi spotkał Nacho- 
dkę, który oddając ukłon wojskowy, natrętnie 
spojrzał mu w oczy. AYydało się baronowi, że 
fijrzał złego ducha, lecz przystanął.

—  Chodź za mną ? ■— ”zekł po chwili niepe­
wnym głosem.

Weszli do izby. Olgerode rzucił się na 
Krzesło ścisnął lękami głowę wstrząsał Się 
cały. Blady bjd, drżały mu usta, zimny pot 
pokrj-ł czoło.

Nachodka czekał. Po długiem milczeniu 
baron spojrzał nań obłąkanemi oczami.

— Uwolń mnie od niego! — rzekł głucho. — 
Zapłacę.

Nachodka przestąpił z nogi na nogę, lecz 
się nie odezM^ał.

— Cóż? z truuem wymówił Olgerode. — 
Usłuż! Pók życia nie zapomnę!,.jf

— Radbym z duszy, — odeziYał się kozak.— 
Jak rozkaże wasza w.eimożność?

— Nie chcę jego życia! — zrywając £slę) w y­
buchnął baron. — Bóg widzi, nie cheę! Lecz 
Hiech mi zejdzie z drogi! niech przepadnie, 
niech zniknie, jak kamień w M'odzie! J a k J a

błowi, — każdemu, kto mnie od niego uwulni 
Niecb mi z diogi zejdzie!

Umilkł i patrzył na Naehodkę, który po­
sępne oczy w ziemi utkwił. Nie podobało mu 
się to, co sUszał. Chciał sądu nad Stobpjem, 
jawnej egzekucja, a wddziai, że baion do tego 
ręki mu me poda i zgadł, dlaczego. „AATuz.isz 
go, — myślał ze złością — mojemi rękami chce 
Lacha zadusić, a sam czystym być przed La­
szką. Niedoczekanie jtwrtffigf

— Nachodka, rozumiesz? —  wyszeptał baron.
—  Rozumieć, to rozumiem, — odezwał się 

Lozak, — i radbym waszej wielmożności wszel­
ką usługę okazał, tylko...

— Cóż?
— Rozkazu nie mam.

Baron z góry spojr^ ł na kozaka i cicho 
a gorzko się zaśmiał.

— Bałwan jesteśt] — rzekł krótko. — Idź 
precz!

Nachodka się wyprostuMTał.
— Wt dlijs rozkazu waszej wielmożności! —- 

rzekł. — Ano, niech Lach jedzie.: niech jedzie! 
Nienawidzę go, śmierci jego pożądam, ale nie 
aż tak, żebym własne gaiclło narażał. AFyjął- 
bym z niego duszę, a ciało rzuciłbym Laszce 
pod nogi, żeby wiedziała, że już go nie ma 
i ż "  ' '  "  " “ ' — - ;1“

t

sam nie wiem... w głowde mi się m ąci!,.. No,
NacLodha. przecież coś można zrobić! Oddam... 
ja nie wieiu, co... wszystko!... jesŁu, tobń , dya-

i żeby mnie przeklinała, nikogo więcej, niko­
go!... T al bym ja zrobił i bez zapłaty, ale za­
słony pew rjm  być* mussffL Ja cO? Człek mit ją 
zjedzą mmA Slobojowi jenerał druk, kniaź I.lir- 
ki druh, i bryjgadyerj/i Rciiit pułkownik, i L otj-

monie w i inni — wszystkich óhwycił za-serce
chytry L acli! Jakże mnie na niego Hę porwać?: 
Porwę się — J, dlaczego m ę? — ale zaSłonę 
mieć muszę. Zbójem nie będę, bci^za (o sąd 
i Sybir, a wykonawcą Sądowego wyroku będę... 
Mam zaszczyt pożegnać waszą wLlniożność!

— Zaczekaj!.. AVięc (iągle masz go zaj|Bia- 
łorzeekiego 7 Mówiłem już ci,|,że ua to nie ma 
dowodów. Przeizuciłem całe archiwum... Świad­
ków też nie m a!

— A choń nie ma, to co ? W igka rzecz: zgi­
nie Stobój 1 zamiast BialOrzeckiegu ! Omyłua nie 
grzech, a szkody żadnej. Jeanyin łokciom 
wszj’stkich Lachów mierzę : co który ze świata 
zejdzie, zaraz światu lżej A t-en-że Stolsój 
mało waszej wie-iinoźnoś$| dokuczył? nie gor­
szy od Jjiałorzeckiego on, jeśli Białorzeckim 
nie je s t ! 1 znowuż to : wasza wielmożnośc mó­
wi : dowodów nie ma! Ej; znajdą się one, już 
moja w tern głowa !

— Odejdź, odejdź! — osłabionjun głosem 
wymówił Olgerode.

— Słucham waszej wdelmożności!... Będę 
w Kancelaryi. Jeśiioj’ wasza Y/ielmożność mnie 
potrzebowała, pfószę jeno kfżyknąć... "Najniższy 
sługa waszej wdeimożnośbi! _

Obróoii się na Hęciete i w yszedł; oddal1! 
się, głośno stąpając, wuiet pa palcach wrócił 
i oko przyłożjd. do d^iuiki od klucza. Patrzjd 
i uśmiechał się...

Długość dnia g. 8 m. 36 
Ubyło unia od wczorai 3 m.

Dziwnie to trochę wygląda taki afisz „Ham­
leta11 lub „Króla Leara11 otoczony wieńcem re­
klam dla szjmek i salcesonów, sznurówek i 
całego szeregu inuych artykułów nie mających 
ze sztuką nic wspólnego.

Z  Iz b y  s ą d o w e j.

x i .

O radę od TemL-Ch.an-Szury, na brzegu 
rwącej rzer.i, gdzie gai^Aa ogromnjmh ciSow 
tworzyła zieloną i cienistą 'wysepikę M7śród 
równinj’ spalonej skwarnemu promieniami słoń­
ca, rozłożyło się .na niufaMue liczne towarzjrstwo 
pań i panów’. Panie bjdj7 w amazonkach, pa­
nowie w  pełnem uzbrojeniu, jak gdyby Szli 
do boiu.

Na pr■aw ' i na leYYio od^disowego gą,u

do lotu. żołnierze, przysiadłszy do ziemi, kar­
mili koni z ręki, przez mundsztuk.

Przed gajmn ua podiuznjun pagórku, uszy- 
kowaly 'ślę górskie armatki i rakietnice, wyce­
lowane ku czerkieskiej stronie, skąd w  każdej 
cliy iii, jak z pod ziemi, wypaść mógł nieprzjr- 
jaciel.

D?vlej - hen, aż ku Mrzgórzom i odwiecz­
nym lasom, uwdjałjr się po równinie patrole 
kozackie.

Była to zwyczajna wyprawa na SMęawolne 
kupjr Czerkiesów, jedna z ty cli wojskuwjoh 
roziywek mało niebezpiecznjmh a podniecają­
cych, w których panie zazwjwząj brały uuzia-t, 
zostając w razie potyczki, w -czumroboku re- 
zerwy. AVówczas, choć za żywą ścian^piersi 
żołnierskich nic im złego stać się nie mogło, 
jednak piskiem, nerwowym .-u-liechem i pła­
czem napełniały powietrze , o*  czego

chyba że ivałaha czeczeńska.. ali

I / hmnici/mit, przed nudem].
Kraków .’24 listopada

Przj’ zapelnionem audytoiyum rozpoczęła 
się dziś pized sądem przjrsięgłjTch rozprawa 
IJendigera.

Po przedstawieniu .świadków’, obrońca wniósł 
odroczenie rozprawy, ponieważ świadek Mark- 
grawsski się nic zjaw ił, a zeznania jego są wiel­
kiej wagi. (Sąd apelacjjnj’ waiszawski w piśmie 
swem donosi, że Mapsgrawski znajduje się da­
leko w misj7i slnżboiYej i zjaw ić się nie może).

Piokurator ..sprzeciwił się odroczeniu roz­
prawy.

Tiybuua.ł uchwalił ua razie nie odraczao 
lozprawy, chj’ba, że w toku procesu miałabj’ 
się okazać rzeczj’ wista potrzeba odroczenia.

Podając swoja tjeiCm-aliit Hendiger upiera 
ffię }'i'zy tern, że nazwisko jego i rodziny jest 
Hendigeiy, nie Hendiger. U rodzoiy  w AFarsza- 
wde, ma lat 25, jest stanu szlacheckiego, żonaty. 
Utrzymuje się z lueratuiy, w AFarszawie za­
jęty  b j ł  w rosyjskieui towarzystwie ubezpie­
czeń, majątku nie posiada, karany ni° był do­
tychczas

Po odczjffanui aktu oskarżenia nastąpiło 
przesłuchanie obwinionego. **

Opowiada on. że chodził do gimnazjuim 
w AFarszawie za liiesubordjmacjy został w j’- 
dalouj’ z 7 klasy. Był następnie prywatnym 
nauczycielem, później .otrzjunał posadę inspe­
ktora w rosjjskiem Towrarzjrstwie ubezpieczeń 
w AFarszawie. Za granicę w tym czasie nie 
jeździł. Tytułował się wr AFarszawie doktorem 
filozofii twierdząc, że otrzymał ten tytuł w 
iibscTitidL od akademii londyńskiej, t. j. Towa­
rzystwa przyjaciół nauk w Londynie, za prze­
laną tam rozprawy.

P r z e w o d n i c z ą c jr : Rodzina pańska, 
siostra, szwagier zeznają. że*( pan żadnego ty­
tułu nie m iałeś! ( (Lkarżony milczy). AFięc
pan używałeś, go w AFarszawie, a dlaczego i 
w G-alicjI ?

() s k a r  ż o n y :  Jeżeli używałem w W ar­
szawie, to i tu mogłem używmć'. (AVesołośćj.-y

Dalej opowiada Hendiger, że porzucił po­
sadę inspektora, bo się zaniedbywał i nie przy­
nosiła mu korzjcśei. AFyjeohał następnie ‘‘ do 
Hamburga, w czerwcu czy 1 pcu zeszłego loku. 
Dobrze, czasu me pamięta. Chciał jechać z Ham­
burga na wrystawę do Chicago.

P r z e wr. Ależ wystawa d o p ie r o  będzie!
O s k. d n ia łem  pojechać naprzód!
P r z e w. Dwa lata naprzód! (Bmiech).
Do Chicago Hendiger nie pojechał, bo 

kapitan okrętu nie chciał go przewieść bez­
płatnie, a Polacy’ , z klórjuni. się poznał w Ham­
burgu, pioradzih mii pojechać do Lwowa. 
AF Hamburgu poznał z Polaków’ ILiipowicza, 
prezesa tameczneg > Lola polskiego, Szj-mkow- 
skiego, pomocnika cłowego, krawca Kuchar­
skiego brata uoktora że Lw’owa i innych.

Z Hamburga przyjechał do L wowt.
Do AMirszawj' nic wracał, bo był skazany 

na 12 dni aresztu za pobicie jakiejś żydówki.
P r z e w. U  tein zdarzeniu nic pan dotąd 

nie mówiłeś, p r z e c iw n ie  opowiadałeś pan wszjTst- 
kiin o polnj-ezuem skompromi^owmnir.

Os k .  Trzeba to b jlo  upozorować, jednem 
słowem blagowałem, panie prezesie. (Wesołość).

P r z e  w. Ale w sądzie to już nie błaga, 
ale wąykręty.

() s k. Vi śledztwie tak mówiłem, bom 
zeznał tak samo w pot-icj-i.

AFe Lwowrie starał się oskarzonj’ zawią­
zać stosunki z redakcjami, i udał się do re­
dakcji (Jozuty Ltomteina), do redakeyi Muzmnu, 
pracował w tem piśmie, równie jak w Szkole- i 
poznał się z redaktorem Baranowskim ; pisywał

konie

pokryty 
i bezlu- 
górami. 
przewo-

tuliły uszj’ , a żołnierze meeicrpliwue ruszali 
wąsaim.

Tjun razem wj^prawa miała jeszcze ceł 
jeden : odpraw-adzano pana AVładj'sław’a.

Odprowadzono go aż do tej iwącei rzeici 
Sułaku. Z tamtej jego strony już bjda zienna 
potulnj’cb Kirgizów, za nimi Kumycy siedzieli, 
zdawna do posłuchu nagięci przek pólnocnj’cli 
panów, a dalej ciągnęły się stanice kozackie 
aż ku czarnomorskim brzegom. IdĄo teay 
od bukika na zachód, w głąb przetuaim.i/.kicii 
Stepów’, coraz mniej było niebezpieczeństwa, 

1 1 * . i-i. - — ..— ingułska , "ti...

wnj’“ w- zacieracie śladów’, mógł się przez iaką 
watahę prześliznąć bez szwanku.

Był to jedaak kraj bezdrożnj’, 
jarami, miejscami całllem  bezwoduj' 
duj’ , a wszędzie poplątany urwistemu 
(tbcemu niełatwo w nirn bjdo bez 
duikaj więc i pan Władysław najął go w I'a- 
mir-Chan-^zurze, —- tęgiego -chłopa , bywmlca , 
nazwiskiem Alniguw, któremu powierzył za­
razem u oskę o konie, i sakwy. Kupił zaś dwa 
tęgie bachmaty, jednego pod ju k i , drugiego 
wierzchowca, uo .Jurna Tyrze zostawił, jako 
wdasuuść jej męża.

Aliagów wzorowym bjd przewodmmem. 
usłużnym, bacznym na wszystkOj czujnym jak 
żóraw, choć się zdaw’a ło , że ciągle spi. ()'.o 
właśnie i teraz, gdy eałe towarzystwo, żegna­
jące pana AFładyai iw.a, bawiło się na murawie 
pod cisami, on oddawał się słodkiej drzemce. 
Frzerwal ją jednak, a zinierzywszj’ długość 
własnego cienia, aż się za głowę ch w ycił: do 
wiec»0'ra b jlo  zaledwie parę godzin. AVięc 
żwawo zaczął się przj gotowywać do pizeprawij 
przez rzekę i co kilka minut wołał śpiewnjm 
głosem :

Lospodyuie, w drogę czas!
Dosłyszawszy to  wołanie, pan A-\Tadj’sław 

drgnął , ie.cz się nie ruszjd , jeno posępnie za­
czął w ziemię patrzeć. Anulka trochę zbladła 
i źrenice jej rozszerzyły się, jakbjr z przesma-

bałkarska, wypadłszy^ gór po kumycki albo 
kozacki dobytek, rOzFewa-ła' dokoła siebie stru­
mienie kiwyi przy świetle pożarów. Ale i to

1 ? . > . ■ *®y elwa drakońskie ozwuaronj', wyęiągmęi,e-J  ----  ----- “ J J  J  ----
w długie linie, jakby skrzj-dła prąjg g^tbwego

chu. Biedząca obok niej pani Jaiia żywo po­
dniosła się, strzepnęła spódniczki i rzekł? :

— Chociź A nuiko, mam ci coś powiedzieć... 
K to z panów zechce nam tow arzj^ jL  ?

Mówiąc to, patrzjda na pana AFładysława
iiiir o, więc obaj wnet powstali.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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również w Gazecie Narodowej, ale rzadko. — 
W  Kurt/erze Lwmcskim-Tj również byl i zapoznał 
się z Zadurowiczem, AYy7slouchem i K asprow i­
czem, któremu wręczył wiersz,,-„Konwoj na 
Sybir“ . — Poznał się też z osobami innych 
zawodów

AY tym czasie, dwa razy wyjeżdżał do 
Krakowa. Pierwszy raz z Szumskim, w celu 
otrzymania stałej posady w Czasie. Od Tom- 
kowicza dostał kilka książek do recenzjo. Był 
nadto w redakcyach Kuryera, Polskiego i Myśli. 
AY pierwszej z m c i  poznał także akademl 
ka Maleszewskiego, syna redaktora Biesiady 
Literackiej.

Drugi raz był w Krakowie z zamiarem 
pojechania do Warszawy i -wyczekiwał pasz­
portu , który mu miano przysłać ze Lw o­
wa. Z redakcyi Kutyera Polskiego należały 
mu się pieniądze, których dotąd nie otrzy­
mał. Mieszkał u Bornsteina, całemi dniami 
siedział w domu.

Po trzech tygodniach pojechał znowu 
do Lwowa, a potem do Stanisławowa, a w 
końcu otrzymał paszport na nazwisko Czo- 
łowskmgo.

P r z e w. Dostał pan paszport, a potem 
się pan ożenił 28 Kwietnia ?

O s k a r ż o n y .  Dokładnie nie pamiętam 
daty. (Wesołość.)

P r z e w. Kto mówi prawdę, ten zawsze 
pamięta-

Po 3 lub 4 dniach pobytu w Krakowie, 
gdzie bawił z żoną i teściową, wyjechał sam 
do Warszawy i tu bezpośrednio przesiadł się 
na pociąg, idący do Petersburga. Tam udał się 
za fałszywym paszportem na nazwisko dr. Ra- 
fał v. Czołowski, głównie, wiedziony myślą 
zawiązania stosunków z redakcjami i nawiązał 
je z dziennikami: ■'th-a&danin, Nouoje Wremia i 
N/wosti; był również w redakcyi K raju: tu
Ugodz.ił się , iż będzie korespondentem h aju 
z Galicyi w miejsce Zadurowicza, z którego 
redakeya była niezadowolnioną. Starał się też 
o to, żeby Towarzystwo ubezpieczeń, którego 
przedtem był inspektorem, a którego centrum 
jest w Petersburgu, powierzyło mu utworzenie 
filii w Galicyi.

Na wyjczdnem rządzca hotelowy oznajmił 
mu, że paszportu nie otrzyma, i że nań musi 
jeszcze zaczekać ze 2 łub o dni. Udał się 
więc listownie do gradonaczelnika jenerała 
Greswera z prośbą, by paszport prędzej mógł 
otrzymać. Ponieważ Gresser byl chory, więc 
urzędnik w biurze Gressera wskazał mu, 
żeby się udał do pułkownika Sekerzyńskiego, 
do którego też poszedł.

Sekerzyński nawiązał z nim długą roz­
mowę w języku polskim i wypytywał go, co 
słychać w Galicyi.

Wówczas wszystkie' gazety petersburskie 
pisały o ruchacli anarchistycznych za grani­
cą ; wspomniał o jakimś Pinim, przez anar­
chistę Żurawskiego wysłanym i ukrywającym 
się w Galicyi ; gazety pisały, że Pini to nie­
bezpieczny człowiek. Skoro Sekerzyński się 
dowiedział, że mam stosunki z gazetami, w y­
pytywał się, co tam słychać w Galicyi o a- 
narchistach.

„Moje — mówi Hendiger — położenie by­
ło dziwne, bo Sekerzyński dawał mi niejako do 
zrozumienia, iż mnie podejrzjrwe, ża bawię za 
obcym paszportem “ .

Sekerzyński mówił Hendigerowi, że może 
sam przyjechać do Lwowa i śpiewać p>o pot 
sku : Jeszcze Polska nie zginęła — a nikt go 
nie pozna. Pytał go dalej o stosunki we Lw o­
wie, o Burgera. Lwowskiego, o skład współ­
pracowników. Oskarżony sądzi, że może nie­
potrzebnie, ale przecież wspomniał, że zna 
Kasprowicza, który jest, socjalistą — a Se­
kerzyński już wiedział, co za ptaszek jest 
Wysłouch...

P z o w o d n i c z ą c y  upomina oskarżo­
nego, by sobie wycieczek przeciw  osobom nie 
pozwalał.

O b w i n i o n y  uniewinnia się,  iż to są 
słowa pułkownika Sekerzyńskiego.

Potem pytać miał Heud.gera pułkownik 
Sekerzyński, czy słyszał o aresztowaniu w 
Warszawie adwokata Kłobuckiego i księgarza 
Hirschfelda, którzy podobno mieli stosunki z 
prasą zagraniczną. Zaczął też opowiadać, że 
polieya petersburska przed dwoma laty w dzi­
wny sposób odkryła plan zamachu na cara : 
jakaś kobieta papiery spiskowców zostawiła 
przyTpadkiem w sklepie u jednego żyda w Pe­
tersburgu i potem kiedy się po niiGzgłosiła, 
przychwycono ją. Dalej się okazało, że kobieta 
ta miała stosunki z nihilistami w Galicyi.

Gdy rozmowa na dobre się rozwinęła, ka­
zał Sekerzyński podać dwie butelki Czerwonego 
wina, o których mówił, że pochodzą z cesar­
skiego stołu i pytał go dalej o stosunki w ma­
gistracie lwowskim, o stosunki w redakcyach, 
o uniwersytet, o wydawnictwa, o Avieczorek li­
stopadowy, o studentów.

P r z e w. Dlaczegóż pan wyjechał z Kra­
kowa do Petersburga, nie mając żadnych fun­
duszów ?

O s k. W y jechałem na to, aby mieć fun­
dusze. Wiedziałem, że w Galicyi nic nie zro­
bię Moje artykuły przejadły się już redak- 
cyom.

P r z e w. A  mówił pan, że masz podjąć 
premię asekuracyjną 10.00O rubli i

O s k. Mówiłem tak, ale to była blaga, 
bo rodzinie, która miała stosunki patryol.yczne 
nie mogłem mówić o Grażdamnie.

P v z e w. A  przecież Markgrawskiemu po­
wiedziałeś pan, że się spodziewasz od rządu za 
usługi wynagrodzenia 10.000 rs.

Os k .  Tak, ale nie byłbym ich dostał, 
póki się cała sprawa nie wykryje. Podróż 
moja miała tylko na celu zawieranie stosunków 
z redakeyami. Każdemu mówiłem co innego. 
Blagowałem tak samu przed Miąezyńskim (wu­
jem zony) jak przed żoną jeszcze na dwa mie­
siące przed ślubem.

Dalej zeznaje oskarżony, że Sekerzyński 
zawarł z nim formularz umowy i dał mu pe­
wną misyę do Warszawy.

Żąda stanowczo przesłuchania Sekerzyń- 
s.Jego, „jest to może najważniejszy świadek, 
niech będzie przynajmniej przesłuchany pod 
przysięgą w P e te rsb u rg u ."

P r  z e w. byczeniu pańskiemu stało się 
już zadość. Dziś właśnie otrzymałem protokół 
|jj zesłuchania Sekerzyńskiego przez sędziego 
śledczego w Petersburgu.

-ensacya). Mum go przed sobą. a z niego 
ię pokazuje, że wszystko co pan mówisz jest 

nieprawdą.
Wiadomość ta sprawia deprymuiące wra­

żenie na oskarżonym, upiera się jed, ttfc r,rzv 
“law nem zeznaniu.

o ; r z e .w\ Wszak Gresser odesłał pana 
QO Sekerzyńskiego.

P  s k 't Ta.k, ale je s z c z e  przedt em  w id z ia ­
łe m  się  z oe k e rzy n sk im .

P r z e w. Tam pan zrobił donos na wszy­
stkie wymię,nione osobistości, że brały udział 
w spisku.

0  s k. Wymieniałem nazwiska, ale o ża­
dnym zamachu nie mówiłem. Ich kto Inny 
denuneyował.

P r z e w. Ależ on pana poznał po foto­
grafii, którąśmy mu posłali.

Oskarżony milczy.
P r o k W  jakim celu pisał pan list do 

gradonaczelnika ?
|.:0-sk. 'Sekerzyński zawarł ze mną for­

malną umowę, wystąpiłem już w roli ajenta 
rosyjskiego. AY liście prosiłem gradonaczel­
nika, żeby mnie jako ajenta zaakceptował.

P r z e w. odczytuje z aktów ten list, który 
w zupełności przeczy powyższym zeznaniom.

Zeznaje dalej Hendiger, że z człowiekiem 
dodanymi mu przez Gressera przybył do AYar- 
szawy, spełnił dane mu misy'6, towarzysz jego 
powrócił z sp awozdaniem do Petersburga, on 
sam przybył do Krakowa, abyr śledzić, czy w 
Galicyi jest jaki ruch anticarski,^czy robią się 
jakie przygotowania do zamachu

Prc?ew . A.skądże pan wiedział o zamachu?
Oskarżony daje wymijającą odpowiedź, a 

na prośbę jego przewodniczący na 10 minut 
przerjTwa rozprawę.

Po przerwie Hendiger wraca jeszcze do 
stosunku z Sekerzyniskim. Twierdzi, że widział 
się z nim kilka razy, ale nie otrzymawszy od 
niego pieniędzy, chciał już wracać z niczem i 
wycofać się, czując, że uczynił krok zanadto 
ryzykowny. AVróc]l więc do domu. Spakował 
się i pojechał -  na kolej, tu dopiero przyszedł 
jeszcze do mego Sekerzyński i dal mu w ko­
percie z biletem kolejowym kwotę 100 rs.

P r z e  w. Jaka to była urnowa pana z Se* 
kerzyńskim ?

Osk.  Jako wysłannik rządu miałem ko­
munikować pewne rzeczy7 w AYarszawie, które 
z samą sprawą moją w tej ehwfii nie maja ża­
dnego związku.

K i l k u  p r z y s i ę g ł y c  h. Ale ta sprawa 
cały naród polski obchodzi ?

Os k .  Jako poddany rosyjski nie mam 
prawa zdradzać zaufania rządu.

P r z e  w. Sekerzyński w zeznaniu swo- 
jem i o tern wspomina i zeznanie to w swoim 
czasie odczytam, Ale skoro pan nie chcesz mó­
wić nic o Warszawie, ~to jakież zlecenie dano 
pauu dla Galicyi?

Osk.  Miałem się przekonać, jaki jest stan 
umysłów w Galicyi, czy  nie ma jakich prądów 
anarchistycznych, nihilistymznymh itp.

Donosić miałem w listach za pomeżą klucza, 
pod nazwiskiem „Piła“ . 0  żadnem wynagrodze­
niu mowy nie było.

Przewodniczący stwierdza, źe Hendiger w 
śledztwie zeznał, iż w umowie była mowa o 
wynagrodzeniu,

Osk.  Przyjechałem do Krakowa cza pierwszy 
mój obowiązek uważałem dowiedzieć się, v7 jaki 
sposób i cży  łatwo w Gabeyi można dcistać 
dynamitu, który uważam zawsze za podstawę 
każdego zamachu.

Opisuje więc przybycie swe do Glinieckie­
go, który go odesłał do Sippla i twierdzi, że 
Sippel z góry powziął zamiar zadenuucyowania 
go policyi krakowskiei. Sippel pokazywał mu 
rozmaite bomby szklane. < opowiadał dużo o 
środkach wybuchowych, obaj grali z sobą ko- 
medyę. ...Przedstawił mi się strasznie tajemni­
czo. (AYesołość). Pomyślałem sobie, kto wie, 
czy pan Sippel nie należy...; 1 (Śmiech ogólny).

AVspom'nał mu także o Abelesie, który 
szwareuje towary do Rosyi. Pod wnływem te­
go pierwszego wrażenia napisał H. pierwszy 
list do Sekerzyńskiego i nie przeczy, że prze­
sadzał w nim. „Opisałem całą rozmowę z Sipp- 
lem, napisałem, że on sam rbbi szklane bom­
by i preparaty7 z dynamitu, płaszcze z bawełny 
strzelniczej, że Abeles gotów je przemycić, że are­
sztowano socjalistów, że u Kostkiewicza, jak 
głoszą, znaleziono papiery rewolucyjne.

P r n k. T  z tego zrobiłeś pa,n spisek?
Os k .  To wszystko utrwaliło mnie w pierw- 

szem mojem wrażeniu. Wymieniłem także Po­
pławskiego, a 1 e o n s a m  s o b i e  w i n i e n ,  
gdyż spotkałem go na ulicy i mówił mi taje­
mniczo. że zmuszony był uciekać z Królestwa. 
(Sensacja).

P r z e w. W ięc pan jego także wlepiłeś?
Os k .  Wlepiiem panie prezesie.
AV dalszym ciągu opisuje Hendiger swoje 

starania o dynamit, przecząc jednak uparcie, 
jakoby chciał wyprawić z nim kogokolwiek za 
granicę..

P r o k .  Przyznajesz sio pan przy najmniej, 
żeś pan Rosy-; okłamał?

Osk.  Oklamalenf® ale w najlepszej wierze.
(Ogólua wesołość)-

Na tern o guAziire kwnditins na 2 prze­
wodniczący przerwał rozprawę.

«•* *
Dziś popolud nu odczybtno zeznania puł­

kownika Sekerzyńskiego mocno obciążające 
oskarżonego, oraz przesłuchano kilku świadków. 
Rozprawą przerwano o godzinie 7. Dalszy7 ciąg 
jutro o godzinie 9 raii >. Pułkownik żaudarmo- 
ryi rosyjskiej z Granicy Masson jest na rozpra­
wie i z wielkimn zajęciem przysłuchuje się jej.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w 2(3 1 isti>pada.

Wczorajszemu posiedzeniu Rady przewo­
dniczył p. prezydent Mochnacki, który wcfęraj 
pi wrócił z urlopu. Zagaiwszy obrady7, zdał 
sprawę 'ze swych ezjmnAśei w AViedniu. Brat 
udział w depnłaeyi^która Cesarza prosiła o 
przyjęcie protektoratu nad wystawą krajową, 
następnie by ł z tą depntaęyą u p. prezydenta 
kolei państwowych. Dr. Biliński przyrzekł Je- 
pntacyi, iż poczyni dla wystawy wszelkie ulgi, 
jakie tylko będą możliwe. AV ogóle myśl urzą­
dzenia wystawy we Lwowie wszędzie została 
bardzo przychylnie przyjętą i jest nadzieja, iż 
wystawa znakomicie się powiedzie, gdyż nawet 
z Chicago wybiera się do Lwowa grono Pola­
ków, a mają przybyć także Czesi i AYęgrzy.

Sprawa uwolnienia od podatków rządo­
wych tych budynków, które stanąć mają na 
miejscu domów, przeznaczonych ze względu 
asanaoyi miasta na zburzenie, przedstawia się 
bardzo korzystnie, gdyż p. minister Steinbach 
przyrzekł, iż przedłoży ją wkrótce Radzie pań­
stwa p d obrady, tak że odnośna ustawa uchwa­
loną będzie prawdopodobnie jeszcze w gru­
dniu b. r.

Następnie zawiadomił p. prezydent Radę, 
iż w skutek niższej fasyi kolei państwowej, 
gmina otrzyma w tym roku tytułem dodatku 
jd podatku dochodowego o 60.000 zł. mniej. 
Stało się to w ten sposób, że nie fasyonowano 

sc ino dawnej limi kolei Karola Ludwika a 
nadto wszystkie wydatki na iuwestycye odcią­

gnięto od dochodów. Kraj stracił w skutek te­
go 180.000 zł. AYydział krajowy poczynić ma 
kroki, mające na celu zrektyrikowanie tej fasyi, 
wypada więc, aby się gmina do kroków t-ych 
przyłączyła.

Sprawa szkoły kadetów również wkrótce 
przychylnie dla miasta będzie załatwioną. Gmi­
na ma wyznaczyć grunt pod budowę a mini- 
slerynm wojny wyszło pełnomocnika, który za­
wrze ostateczny układ z gminą.

AY końcu zaznaczył p. prezydent, iż ba­
wiąc w AViedniu i Krakowie, zwiedzał tamecz­
ne stacj7e ratunkowe i ich urządzenia. Dzięki 
inicjatyw ie kilku młodych lekarzy, sta- 
cya ratunkowa utworzoną będzie i we Lwo­
wie, a jest nadzieja, że wiedeńskie ochotnicze 
towarzystwo ratunkowe, na ktorego czele stoją 
tacy filantropów7 e, jak lir. Hans W ilczek i lir. 
Mundy i które zawsze wspomagało wszędzie 
nowo powstające staej7e ratunkowe i lwowskie­
mu Towarzystwu pomocy swej nie odmówi.

Rada sprawrozdama p. prezydenta przyjęła 
do wiadomości.

Następnie p. r. Zaeliaryewioz referował 
sprawę budowy dworca centralnego we Lwo­
wie. Rada miejska w pierwszych miesiącach b. 
r. uchwaliła na wniosek p. r. Zacharyewicza 
upraszać jenaralną dyrekcyę kolei, aby na miej­
sce teraźniejszego wielce niedogodnego dworca, 
wybudowała nowy dworzec centralny na placu 
Solskich. • Prośbę tę wysiano do jeneralnej dj7- 
rekcyi, ale p. prezydent dr. Bilińsk< odpowie­
dział, że na budowę nowego dworca na placu 
Solskich zgodzić się nie może, gdyż kosztował­
by on około 6 milionów. Natomiast oświadczył 
p. prezydent, ,ż chętnie przedsięweźmie rekon- 
strnkoyę teraźniejszego dworca, tak, aby czjmił 
zadość wszelkim wymaganiom. AYobec tego Ra­
da miejska, na wniosek p. Zacharyewicza uchwa­
liła: domagać się, żeby rękonstrukeya dworca 
wyła tak przeprowadzoną, aby dworzec sl.ał się 
wygodnym i bezpiecznym 1 aby pbćingi kolei 
elektrycznej, którą miasto zamierza budować,, 
mogły wjeżdżać wprost, na peron, tak, by pu­
bliczność mogła z kolei tSkktryaznej wprost 
wsiadać do pociągów i z pociągów wysiadać na 
kolej elektryczną. AY skutek tego zaiządzenia 
u.mniętobj7 niebezpieczeństwo, na jakm narażo­
ną jest pubłićznośó, która wysiadając z pocią­
gów, musi nieraz przechodzić przez toryi^kole­
jowe i z trudnością tylko przedostaje sję do 
fiakrów i tramwajów. Nadtódp&tanowiła Rada 
prosić p. Bilińskiego, aby oprócz istniejącego 
już biura kolejowego dla przyjmowania i wy­
dawania pakunków i sprzedaży biletów, polebił 
po dzielnicach utworzyć biura kolejowe. ‘

Na wniosek dr. Marchwickiego przyjęła 
Rada poprawkę do powyższych wniosków tej 
treści, by7 budowle rekonstrukcyjne koło dwor­
ca ukończone były przed lym  maja 189-4, żeby 
przypadkowo wystawa nie zaskoczyła Lwowa 
z niedokończonym dworcem. Postanowiono tak­
że upraszać pp. posłów Smolkę, Byka, Lewakow- 
skiego, Roszkowskiego i Szczepanowskiego, aby7 
starali się o przyśpreszenie tej sprawy.

Przystąpiwszy do porządku dziennego za­
łatwiła Rada kilka rekursów w sprawach bu­
do wniczo-polieyjnych, przyjęła do wiadomości 
reskrypt AYydziału krajowego w sprawie uwol­
nienia od krajowych dodatków uo podarków 
tj7ch budowli, które wjjpela asanacyi miasta 
będą wybudowane, w miejsce starych i bru­
dnych ruder, oraz na wniosek dra Marchwi­
ckiego uchwaliła, aby nowo budować się ma­
jące domy były przez lat 20 wolne od podatku 
domowo-™ ynszowego i były wystawione w prze- 
ciągu lat 10 od wejścia odnośnej ustawy w życie.

Z kolei p. r. C z e r n y  w długim wywo­
dzie przedstawił opłakany stan finausów Lwowa. 
Gmina w roku bieżącym miała wielkie wyulatki 
nadzwyczajne na cele wojskowe, na zarządzenia 
antioholeryczne i wres-zcie na przj7gotowania 
do przyjęcia Cesarza. Ze zwyczajnych i nad­
zwyczajnych dochodów, które w tym roku nie 
dopisały, wydatków tych pokryć nic można. 
P. Czerny wnosi tedy, aby Rada w jfelu zasi­
lenia kasy miejskiej w pieniądze, zaciągnęła w 
K isie Oszczędno^Si- pożyczkę w kwo.eie'300.000 
yJtv. Rada wniosek ten bez dy.skusi jjrzyjęia,

P. r. D u r n e  w i c  z przedłożył Radzie do 
zatwierdzenia regulamin wybordży, który o tyle 
uległ zmianie, iż glo3Qwauie zamiast w pięciu 
ma się odbywać w sześciu salach. Ks. Mazurak 
przedłożył petycyę wnieuoną na jego ręce 
przez 25 właścicieli realności, którzy upras/a- 
!ą, aby Rada olm yśliła jakiś nowy sposób 

tworzenia komitetów przedwyborczych. Doktor 
Małecki poparł tę petycyę i żądał, aby 
Rada zatwierdzając 'regulamin wyborczy, przy 
tej sposobności zastanowiła się także nad tem, 
w jalsi spo-ób należy zapoluedz niemiłym zaj­
ściom, których wi łownią jest sala miejska 
podczas zgromad/.m przedwyborczych. 8ą to 
prawdziwe zapusły wyborcze, me przynoszące 
wcale sławy7 stołecznemu miastu. Należałoby 
temu kres położyć. Radto postanowiła petycyę 
przedłóż'ma juzez ks. Mazuraka i wniosek dr. 
Ma łuckiego t,raki.oAvaĆ regulaminowo.

AY końcu ośw iadczy ła  się. Rada j) r z e-
c i w z a [i r o vvr a, d z e u i u o z a s u ,ś t  o d k o- 
w  o-e  u r o pe j s k i e g o we Lwów te. N a Lem 
obrady7 zak< i u ozon o.

K KONIK A..
Lwów *25 listopada.

Odznaczenia. Lesar/. zezwolił na przyjęcie i 
noszenie: właścicielowi dóbr Andrzejowi Moysie Ro- 
soełiackieinu w Rosor.haozu krzyża komandorskiego 
ord ni papieskiego św. Grzegorza ; starszemu radzey 
budownictwa we Rwowie, Mateuszowi Moi aczewskie- 
liiu, rosyjskiego orderu św. fcitaulsława klksyrMrn- 
giąj ; starszemu inżynierowi we Lwowie, Henry
kowi Sta1 łowi , rosyjskiego orderu św. Anny klasy 
trzeciej.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Przemy­
ślu rozpisała z terminem do 3 Igo grudnia konkurs 
na kilka posad ruuie.zyciel.skieli.

Wvdział Rady powiatowej w Kołomyi rozpi-
(,s!d konkurs na posadę lekarza okręgowego z .siej.',
dziku, Jabłonowie. Podania należy w niość do dnia 
15 grudnia.

Tow arzystw o św. Salome' odbyłń-.' wczoraj 
2-lgo bm. przy licznym udziale członków walne zgro­
madzenie. Prezp.sową centralnego zarządu obrano je­
dnogłośnie p. prezydentową Edwuudową Mochnacką, 
wieeprezesową p. Jadwigę Paparową, skarbniczką 
p. Helenę Tlmllić , sekretarką pannę Maryę Strze­
lecką.

AYalne zgromadzenie zakończył ksiądz dr. Sie- 
mieński pięknem przemówieniem o prawdziwej filan­
tropii.

Slub. W  Stanisławowie odbył się w sobotę 
ślub panny Maryi Michaliny Moclinackiej, z p. Ale­
ksandrem Krzanowskim^ urzędnikiem dyrekcyi ’-uchu 
we Lwowie.

„S o kó ł1 rzeszowski otwiera z dniem Jgo gru­
dnia w nowo wybudowany m własnym gmachu kurs

nauki gimnastyki pod Kierownictwem facliowem nau­
czyciela dla uczniów i uczenie.

Ogólne zgromadzenie Klubu-.oyklistów odbę­
dzie się di)ia Ligo grudnia rb. o godził ie czwartej 
po południu w lokalu klubowym, przy ulicy Jagieł 
lońskiej 1. 17.

Mianowania. Dyj-ekcya lasów i dóbr skar­
bowych wę Lwowie, zamianowała pomoenikąf laso- 
wego Feliksa Sulirottmanna w R crchach , zastępcą 
leśniczego w Barkuęie pod ,Jaw< rnikiem.

Walne zgromadzenie członków lwowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 3gó, 
grudnia w sali ratuszowej. Omawianą będzi® na tem 
zgromadzeniu sprawa budowy własnego domu Tow. 
pedagogicznego we Lwowie.

Awans W obronie kra jow ej AV stanfe czy n­
nym obrony krajowej mianowani :

Kapitanem II klasy.: Ottomar Spiehoge] (bat. 
(iSTtlorucznikami podporucznicy7: Ludwik Iiinder-
mau b. 58, Franciszek W olf b. 58. Podporuczni­
kiem zastępca oficera .jąkób Piterka b. 58.

W stanie nieczynnym obrony7 krajowej, miano­
wani porucznikami podporuoznitiy : dr. AVtudy7sław
Małarzyoiski b. (17, Rudolf Graf b. 63, Józef Szober 
1). 53, Ernest Reitler b. 64, Józef Haekhofer b. 67, 
Robert Dante li. 59, Juliusz Dobrzański b. 70, dr. 
Antoni Holnbowski 1> 21, Gustaw TrTaia b. 57, Jan 
Gliick b. 55, Tadeusz .Fidcrkiewioz L. 51, Roman 
Prokopowicz b. 67, Leopold Hanska b. 57, Ferdy7- 
nand Sledziński b. 64, Antoni LeijfeowsUi b. 52, 
August, Hausnęr b 54, Józef Cielecki 1'. 59, Av i- 
ktor 1’schouer b. 64. Arvpd Berg b. 52, Jan Luzifn 
b. 6Q, Władysław Foryst 1>. 04, Wilhelm Gawacl.i
b. 63y - Ludwik Weiger. b. 60, Edmund. tSchrenc.pl 
batalion 56.

Podporucznikami mianowani : Jan Seidlei b. o7, 
Otto Małek b. 56, Franciszek Broz b. 60, Henryk 
Briclize b. 63, Karol PreyratU li. 01, Fiatmuszck 
(Jmunt b. 58.

W konnej obronie krajowej mianowani: rot­
mistrz' n 1 klasy Fortunat Skarzcński 3 n. n., po­
rucznikami : Rudolf Stankiewicz H  p. u.jgAlek.sandor 
Blażyński 1 p. u., Stefan hr Tarnowski 3 n. u.

W au iytoryacie obrony krajowej nieczynnej : 
dr. Gustaw Trybulski b. 70 mianowany kapitanem- 
andytoreln IT klaSy.

Lekarzami pułkowymi w nieozyuinym stanic 
obrony krajowej mianowani : AYłodzimierz -Łukasze­
wicz batalion 57, Zygmunt Kornfeld b. 54, Edward 
Stern b. 71, Józef Stoklasa b. 60, Józef’ Łusze.zkie- 
wicz b. 52, Stefan Drzewicki b. 55, Eugeniusz Hof- 
mokl bat. 74.

rfStarszyini lekarzami mianowani: Maksymilian
Sal bat.. 50, Karol Sclinuek b.'jjjJ, Stanisław Ozi­
mek b 66, Herman Pileer b. 52, .Jakób Fiszer bat. 
71, Herman Barbag b. 0-4.

Intendentem w obronie krajowej mianowany 
Ant'ni Cinibulk (draunyśl). —  Kapelanom gr. kat. 
II  l- . w rezerwie mianowany7 Juliusz Lewicki.

W  stan czyńmy powołany został kapitan 1 kl. 
95 pp. : Antoni Kalii i ofieyał rachunkowy II  kl.isy 
Karol Strnad. —  Przeniesiony w stan spoć ynku 
Roman Izrael, oticyał mtendantury III  kl. (Lwów).

Doskonałe rozporządzenie. Magistrat warszaw­
ski wydał lozporządzenie , które oby jak najsilniej 
przemówiło do koryfeuszów naszego urzędu budo­
wniczego. Oto widząc , że spekulanci budujący nu 
sprzedaż domy, zmniejszają coraz bardziej rozmiary7 
pokojów, tak, że w końcu doszli juz do tego , iż 
w miejsce izb twoizą istne klatki, wydał Magistrat 
warszawski rozporządzenie , oznaczające miuimum 
wielkości pokojów ; nadto postanowił, że kacie mie­
szkanie , które się składa z dwóch pokoi i kuchni, 
ma mieć oba te pokoje jednakowej wielkości. Do­
piero mieszkania mające trzy pokoje i kuchnię mo­
gą •■mieć jeden pokój mniejszy7, nie*mniejszy jednak 
od oznaczonych przez Magistrat minimalnych rozmia­
rów dla pokoju przezi: :.czonego na mieszkanie dla lu­
dzi) a więc mającego piec i okno.

K rajow a Rada szkolna na posiedzeniu z dnia 
21 bm. jichwaliła : wyłączy^ gminę Zamoście, pow7. 
Przemyślany7, z zakiesu szkoły ludo\yej w Ghnia- 
nscb, i zorganizować w Zamoś iu jednoklasową szkołę 
pospolitą od 1 lutego 1893 r ; wyłączyć gminę Ka- 
linowszozyznę, powiatu Czortków, z zakresu szkoły7 
ludowej w7 Białobożnicy i zorganizowa™ w Kulinow- 
Szczy żnie osobną szkołę od 1 lutego 1893 r . ; usta­
nów iA osobnego katechetę rz. kat. dla czteroklaso­
wej szkoły ludowej w Łańcucie od 1 lutego 1893 ; 
zatwierdzić : nominifćyę ks. Teofila Hieńkiewicza, gr. 
kat. dziekana i proboszcza w Ozerniawie, duchow­
nym członkiem Rady szkolnej okręgowej w Mości- 
skai h ; wybór lis. Piotra Krawczyńskiego, rz. katol. 
probf szcza w Ludzimierzn , na zastęp7,ę jirzewodni- 
czą ego Rady7 szkolnej okręgow7oj w Nowymi Targu; 
wybór Władysława Potockiego z Ko/.iubińezyk i Gu­
stawa Strawińskiego z Szydłowiec, właścicieli dóbr, 
na delegatów Rady powiatowej do Rady szkolnej 
ol;ięgowTej w HusiatyifRjg wybór Jana Gryszkiewi­
cza, kierującego nauczyciela czteroklasowi ) szkoły 
ludowej w7 Radzie-cliowic , na i eprezc .tanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady7 s/.lfflnej okręgowi j w Ka­
mionce,; wybór Edwarda Daszkletyielś, stałego nau­
czyciela szkoły ludowej w Kiuki suuSfcbgl na repre­
zentanta zawodu naucżyeielskingp do Rady szkolnej 
okręg w ij w Moś iskaeli.

Od firm y  NI. Źenc-:ykowski i Ska otrzymu- 
jemy mislępująee pismo :

„ \VL koresjiOndcUicyi iimlcs/.czotioj w Przeglą­
dzie z dnia 19 listopada b. r użala! się sWuiowny 
autor, że pomimo zamieszczenia dokładnego niego 
atltesu na karcie korespondencyjnej do mnie wysła­
nej, przez któ; ą żądał przysłania jednego egzem pilarza 
krakowskiego kalendarza karakowego (bloku), pomimo 
Oi zekiwań posyłki tej ilo dzisiejszego dnia uie otrzy­
mał, i z tego powodu zrobił inej łirmie poważny 
zarzut, jakoby nie łbalość lub laigatefizowanie żądań 
P. T. odbiorftów były mą cechą, fa wyciągnął zara­
zem z tego wniosek, że w7 obeę podobnego poslępy- 
wania ni': dziwnego, że, musi on popięijać obce tirmy. 
Pierv»szy zarzut i oważam się odeprzeć , tem, że do 
tej pory nic otrzymałem od Szanownego autora ffltej 
korefipomlencyi żadnego zamó enia na 1 egzemplarz 
mego kalendarza ; —  a może być pewnym, że gdyby 
t.akie zamówienie było miąć" doszło, -  to leżałoby w 
moim własnym interesie, żądaniu owemu zadosyć 
uczynić. Prowadząc księgi fabryczne dokładmtpme 
znalazłem w nich śladu, by7 jakiekolwiek zamówie­
nie na m ij kalendarz nie było załatw7 one i p zez 
stronę zapłacone -  a w tym wypadku musiałaby 
by.: odnośna pozyeya otwartą. Dla przekonania się 
o tem, proszę! szanownego autora, gdy już mój adres 
jest Mu tak dokładnie znanym, by raczył do mmc 
wstąpić i przekonać się o ; rawdziwości megop dzi­
siejszego twierdzenia. Wniosek zaś szanownego autora, 
że w obee podobnego załatwiania spraw prZezemnie, 
zmuszony jest popierafeobc-e, a więc niemieckie firmy7, 
zdaniem mojem nic wytrzymuje krytyki, gdyż na­
wet gdyby7 rzekomy fakt miał miejsce, to jako przy­
jaciel rodzimego przemysłu i liandlu mógłby7 sza­
nowny autor owej korespondencyi zwrócić się no 
którejkolwiek krajowej księgarni, utrzymującej n i 
składzie me kalendarze, a byłby z pewnością kalen­
darz ten otrzymał i nie potrzebował po niego uda­
wać się aż_ do Niemców.

M. Żeńczykoioski i Bjyółlcci, fabrydia wyrobów 
introligatorskich “ .

Z  Czerniowiec piszą nam : Jednostajuość, jaka 
zapanowała w życiu naszego miasta, przerwał kon­

cert jubileuszowy czernmwieekiego Towarzystwa nu1' 
zycznego, który7 się odbył dnia 18 b. m. ku zado- 
wełnieniu słuchaczy7, a chwale artystycznego kiei'07 
wnika koncertu, p. W ojciecha Hrimalyego, dyrektora 
tutejszej szkoły muzycznej. Uwermra na wielka 
orkiestrę kompozyeyi p. Hrimalyego nr/poczęła wr 
ezór, którego najważniejszym punktem był koncert 
symfoniczny7 Mozarta i prolog do romantycznej opel 
p. Hrimalyego p. t,. „W alde“ .

Nasza Czytelnia polska przygotowuje się enei-' 
girznie do wieczorku mickiewiczowskiego z któryD1 
wy7stąpi 27 b. m. Komitet zapewnił sobie współ' 
udział w wieczorku wy7bitnyeh sił literaek.ch i ar* 
tystyczny7i:h, to też wieczorek powiedzie się uie' 
wątpliwie świetnie i przysporzy7 znaczną sumkę na 
fundusz rozszerzenia sali Czytelni polskiej.

Miasto ożywi się zajiewne nieco dnia 1 gr11' 
dnia, na któryr:o dzień rozpisane zostały7 wybory7 do 
Rady7 miejskiej.

W R/esZOWie odprawione zostanie jutro 26g° 
listopada w kościele farnym żałobne nabożeństwo z® 
spokój duszy Adama Mickiewicza. Bo nabożeństw10 
nastąpi odsłonięcie pomnika na ulicy Mic.kiewiezoW' 
skiej, dotąd AYarszawskiej, wzniesionego ofiarności® 
mieszkańców Rzeszowa.

Sprostowanie, w skutek złej Stylizacyi otrzy­
manego przez nas doniesienia , napisaliśmy wczoraj, 
że na zakończenie uroczystości jubileuszu C z y t e lń  
Akademickiej będzie miał p. profesor tśtaułsław St®' 
rzyński mowę do młodzieży po amatorskimi przed' 
stawieniu w teatrze*. Owoż to nieprawda; —  mowę 
tę wygłosi szanowny profesor na zakon zenie ide' 
dzielnego wieczorku Mickiewiczowskiego w sali gimn* 
„8okoła“ .

Jubileusz Czytelni akademickiej. Po moczy'
sfem przedstawieniu w teatrze hr. Skarbka odbędzi0 
się w Kuli Kasyna miejskiego wspólna uczta byłych 
i obecnych członków Czytelni. Zgłoszenia jirzyjmuj0 
p. dr. Gtąbmski, ulica Kurkowa 1. 6 i p. dr Lisift^B 
wi<:'/, ulica Kopernika 1. 5.

Komitet postarał się o jak najniższą cenę 
udziału, aby7 liczba uczestników mogła by.' jak nn.T 
większą.

Z W iedlli t piszą: W yioby- koszykarskie z fi1' 
li yi zdobywają sobie tutaj coraz szerszy7 zbyt. Szcze­
gólniej wyroby7 z warsztatów prz -mysłn domoweg0 
w Ru Ulikach , któremi opiekuje się lir. Hompesfy 
zjednały sibie szeroką klieutaląr Składy przy ,,M»' 
rialiilferstrasse “ zwiedzają bardzo często arcydisif 
żne, a teraz właśnie otrzymały ru laickie warsztaty 
zamówienie na cały garnitur mebli dla cesarzowe,1 
niemieckie,.

Zasiłki na urządzenie szpitali epidemicznych*
Sejm wyznaczył, jak wiadomo, do dysp zycyi Wy­
działu krajowego kwotę 50.000 złr. n t bezzwrotna 
zapomogi dla gmin niezamożnych w celu umożliwi0' 
nia im zakładania i urządzenia szpitali epidemicznych 
dla dotkniętych cholerą.

Z powyższego kredylu udzi.-lił już Wydział 
krajowy7 dziesię-iu gminom, o czern swego e asti d°' 
nieśliśmy, zasiłki w ogólnej sumie 3.300 zł. W  dal 
szym ciągu otrzymały na powyższy cel zasiłki gnu 
n y : Tartaków 100 złr., Krystynopol 100, W s i0® 
200, Lisku- 200, Zborów 200, Ra lomyśl 300, Mi0 
lec 300, Podhaj e 300, Hkole 200, Rawa Rusk® 
300, Borodczany 200, Kańczuga 50, Bielany 100, 
Lęki 100, Nowa w?\ś 100, Slonno 100, PołckoW® 
100, Podbukowiny 100, Bircza 200, Frysztak 200 
Janów 200, W o li krzywiecka 100, Niewistka 100, 
Dąbrowa 300, Dzików 200,’ Klucznikowi! e 100, Dul' 
ezówka 100, Mieclio*:in 100, Trzebinia 200, Czort' 
ków 300, Dębica 200 złr.

Ogółem rozdzielił W ydział krajowy d o t ą d  jako 
zasiłki na szpitale epidemiczne sumę 8.650 złr. p0' 
zostaje zatem z kredytu 5L.O00 złr. wyznaczonego 
przez Sejm na ten cel, jeszcze euma 41.350 złr.

Ponieważ stwierdzonem zostało, iż w cały® 
kraju już od dłuższego czasu nie bydo wypadku 
cholery, AYydział krajowy poitanowił me udzielać 
obecnie więcej zasiłków na zakładania i urządzani0 
szpitali epidemicznych dla dotkniętych cholerą, re­
zerwując pozostały kredyt na czas późniejszy7, gdyby | 
okazała się istotna potrzeba -zakład mia szpitali ta- I 
kich w ra ie pojawienia się cholery.

S ara Bernhardt ma przyjechać na kilka wy­
stępów do Lwowa. Przybycie artystki tej do nas 
zawdzięczamy cholerze. Obecnie występuje oua W 
Odessie i miała ztamtąd udać się d o , Konstantyno­
pola. Ponieważ jednak kwarantany zapro-wadzone na 
tureckiej granicy zbyt wiele zajęłyby j» j drogiego 
czasu , przeto zaniechała zamiaru odwiedzenia Kon­
stantynopola i wracając do-Francyi (rzez Lwów, 
zatrzy ma się u nas i da trzy przedstawienia dnia 
28 i 30 grudnia i 1 stycznia.

W BrzeŻanach clbędzie się we wtorek 29go 
listopada, o godzinie jedenastej z rana, w kościele 
farnym żałobne nabożeństwo za bram poległych W 
wal e o wolność.

Nagła śm ierć barona Reinaoha, jednego z 
głównych oskarżonych w panamskim procesie, przy­
czyniła się wielce do spotęgowania tragiczności ca­
łej tej sprawy. Baron Reinaoli, jak twierdzą po­
wszechnie, .otruł się, aby uniknąć stawania 
przeil sądami. Odilawna zajmował się on namiętnie 
toksykologią (nauka o truciznach) i zapewne jedną 
z tych trucizn, których wiele miał w7 swem labora- 
torynm, skrócił dni swego życia. Lekarz domowy7 
zmarłego tir. Flesclieu jest tego samego zdania i 
oiwiadez.ył jednemu ze współpracowników dziennika 
< iicarde, iż nie uważa śmierci bar. Reinacha za 
naturalną. Baron byd zupełnie zdrów, nie miał 
żadnej wady sercowej, więc nagła śmierć jego jest 
wielce podejrżaną. Nadto do łoża zmarłego nie za­
wezwano dr. Fleschena, lecz jakiegoś innego lekarza

Baron Remach, którego rodzina pochodzi z 
Frankfurtu, był jednym z najbogatszych i najinteli­
gentniejszy cli bankierów paryskich. Zostawia on 
około 80 mifionów majątku. Jego rodzina otrzymała 
tytuł barona od Wiktora Emanuela, a król pruski 
tytuł ten potwierdził. Zmarły był teściem Reina-
c.lia, znanego dziennikarza i deputowanego i pozo­
stawił jednego syma, który jest oficerem kawaleryd.

Rosyanin skazany w  Ga icyi 21 listopada
rozpatrywał wiedeński sąd kasacyjny sprawę Iwana 
Kamińskiego, studenta uniwersytetu w 4Vai\szawie 
i poddanego rosy7j Hkiego, którego zasądzono w Ga­
licyi na cztery miesiące więzienia, a który wniósł 
o to za.żaleuie nieważności. Kamiński, syn jirofesora 
warszawskiego uniwersytetu, był uwięziony w Pe­
tersburgu zr agitaeyę socyalistyczną. Udało mu się 
jednak szczęśliwie uciec z więzienia i schronić się 
do Anstryi, gdzie ze strachu przed pogonią władz 
rosyjskich podał fałszywe imię i nazwisko. Spotkał 
się tu za to z nędzą nie do opisania. Nie majao 
żadnych środków do życia, nękany głodem, próbo­
wał, jak powiada, ukraść ze skrzyni jakiegoś chłopa 
w Sanoku kawałek ebleba. Złapano go na ty*m u- 
fezynku i pow'tórnie dostał się do aresztu. Nieszczęście 
chciało, że w owej skrzyni leżał na spodzie także 
sznur drogich korali, posądzono go więc o zamiar 
skradzenia tych kora1, i sąd w Sanoku skazał go 
na cztery miesiące ciężkiego więzienia oraz wyda­
lenie z Austryi po odsiedzeniu tej kary. Kamiński 
odwołał się do trybunału kasacyjnego, ale trybuna1 
odrzucił jego rekurs. Po odsiedzeniu kary wydaazą 
go władzom rosyjskim.

Kraj. Tow arzystw o naftow e w  Galicyi. Do
Towarzystwa przystąpili w listopadzie jako czynni 
członkowie: Alfred Fischer, reprezentant składu rur



PRZEGLĄD z dnia 26 Listopada 1892.

RoLerta Kerna w Krośnie; Tomasz Łazarz, -iiżynier 
w Gorlicach; AYaclaw Pieniążek, właściciel kopalń 
r°py w Lipnikach; Towarzystwo dla handlu, prze­
mysłu i rolnictwa w Gorlicach (dyrektor Bolesław1 
Rodziński).

Dnia 22 hm. odbył wydział Towarzystwa —  
przy współndziala p. L. Syroczyńskiego i reprezen­
tantów rafmeryd nafty w Maryainpolu, Jłopi® i Li­
pnikach — posiedzenie. Przed rozpoczę -iem obrad 
dr. Fedorowicz imieniem całego wydziału i obecnych 
złożył prezesowi Towarzystwa A. Gorayskiemu gra­
tulacje z okazyi jego nominaeyi cz.lonkiem Izby
panów

Potem rozpatrywał wydział następujące sprawy :
1. Propozycyę wiedeńskiego Stowarzyszenia 

aiiRtryackćch destyłatorów nafty', aby wszystkie de- 
ntylarnie Austro-Węgier zobowiązały się przed lm 
kwietnia 1893 nie zawierać; kontraktów sprzedaży 
nafty. Znakomita ta myśl wobec konkureneyi desty- 
Lrni tryjesteńskiej jest niemożebną.

2. Obecne, nadzwyczaj przykre i niepewne po­
łożenie galicyjskiego przemysłu naftowego, wywołane 
zewnętrzną konkurencyTą nafty amerykańskiej i ro­
syjskiej, oraz wewnętrzną formalną walką destylarń 
°d czasu puszczenia w ruch destylarni nafty w Try- 
.leście. Wydział postanowił odnieść się w tej spra­
nie do Koła polskiego z prośbą o przedstawienie 
A’ Radzie państwa opłakanych stosunków galicyj­
skiego pr emysłu naftowego, dla którego powinien 
rząd obecnie jakieś ulgi udzielić w formie premii.

3. Zmiana statutów Towarzystwa w myśl pro­
jektu pp*~Biecliońskiego, J. Pieniążka i A. Trzeeie- 
okiego. Z licznymi zmian są najważniejsze: Imię 
Towarzystwa opiewa : Krajowe Towarzystwo naftowej 
W Galieyi. Jednorazowa wkładka członków założy­
ciel. podwyższoną została do 1000  koron, a roczna 
wkładka członków Towarzystwa, jako to właścicieli 
kopalń ropy’, destylarń nafty’ i przedsiębiorstw prze­
mysłowych, do 50 koron. W szyscy członkowie z 
przystąpieniem do Towarzystwa—  w sporach, w yni- 
kły’cb pomiędzy nimi w sprawach naftowych — pod­
dają się sądowi polubownemu, wy ieranemn ąo rok 
przez walne zgromadzenie. Zgromadzenia i posiedze­
nia wydziału mogą odbywać się w dowolnych miej­
scach, które wydział uzna za wskazane.

4. Pan Syroczyński przedłożył bardzo ważną 
sprawę* zbierania dat statystycznych o praktycznej 
Wartości i częstsz.ego ogłaszania ich. W ydział posta­
nowił udać się do Wydziału krajowego z prośbą o 
zwołanie w tyan przedmiocie ankiety i o. zaproszenie 
do niej z grona przedsiębiorców naftowych dra Fe­
dorowicza, dra Olszewskiego, Surzyckiego i L. W i­
śniewskiego.

5. Co do wystawy krajowej w roku 1894 po­
stanowił wydział użyć wszelkich sił, aby przemysł 
naftowy i wosku ziemnego był na niej odpowiednio 
Przedstawiony.

Z GrZYmaiOWa nam piszą:
Niech nam wolno będzie na tem miejscu po­

dziękować imieniem ubogiej dziatwy szkolnej wszyst­
kim tym, którzy przymzynili się do dobrego wyniku 
przedstawienia teatralnego, danego w dniu 20 Mn. 
przez Towarzystwo dramatyczne p. Winiarskiego. 
RTiezaprzeczenie należy kię jono w pierwszym rzędzie 
dyrektorowi teatru, potem rz. kat. proboszczowi ks. 
ta len cie , niemniej kierownikowi szkoły Hulewiczo­
wi i nauczycielowi Micchurskiemu za ich starania. 
Dziatwie pozostał czysty’ dodoehód 3A zł.

Ponieważ są dzieci, które po dziśdzień boso 
do szkoły chodziły’ , przeto fundusz ten da możność 
sprawienia najuboższym niezbędnego odzienia lub
°buwia.

Zm arli. Katarzyna Langie, właścicielka poczty 
W Dukli , umarła w 69 roku życia. -  - W  Krako­
wie umarta Wanda z W eiserów Szubertowa 3 Ter- 
cyarka trzeciego zakonu^-w. Franciszka, przeżyw­
szy 52 lat.

Stan pow ietrza. Termometr —  1 ' Resmu. 
barometr 761. Spada. O świcie nyło trzy stopni 
torozu. Od rana pada oblity śnieg.

Kanarek fin de siecle.
Pani X . kupiła sobie kanarka... na kredyt. Po 

tygodniu odnosi ptaka do handlarza.
— Panie —  rzecze z niezadowolaieniem —  mó­

wiłeś pan, że kanarek śpiewa prześlicznie, tymcza­
sem on po całych dniach milczy, jak ryba. Ładny’ 
śpiewak!...

—  Szanowna pani —  odrzecze handlarz —  kana­
pek jest dobiym śpiewakiem, ale wie, że d tychczas 
pani za niego nie zapłaciła, na kredyt więęj śpiewać, 
tiie clice...

T e c tr. Dziś w piątek (dnia 25go listopada) 
W teatrz kr. 'Skarbka o godzinie 7mej wieczór* m : 
po raz pierwszy: „Gorąca krow’ “ , wolowi) Lindatfa 
W 3 aktach.

L itera tu ra  i S ztu ka .
*  Kalendarz berliński na rnk 189-4.*—  Polacy 

berlińscy zdobyli się na swój własny’ kalendarz. 
Oprócz dat astronomicznych właściwego kalendarza 
Zawiera on dział literacki, w którym pomieszczono 
są trzy oryginalne nowele i garść*drobiazgów. Dział 
Uiseratowy mieści ogłoszenia samach firm polskich 
A’ Berlinie, a jest ich spora liczba.

Najeiekau szym działem tego kalendarza jost. 
przewodnik po Berlinie, i spis Towarzystw polskich 
mających siedzibę w miasta- h niemieckich.

Cena t.ego kalendarza, który nabywać można 
także i w’ Galieyi, wynosi 30 et.

*  M ikołaja Reja Z Nagłowic „Krótka fczprawa 
między’ trzema osobami: psułem, wójtem a plebanem.11 
W  Bibliotece pisarzów polskich, wydawanej przez 
krakowską Akademię umiejętności, wyszedł obecnie 
Wyunieniony’ utwór w opracowaniu p. Romana /k\Wi­
lińskiego. — Biblioteka wydaje utwory dawnych pi­
sarzy’,' a przeważnie te, któro nie znalazły pomie­
szczenia w „Bibliotec^Jpolskiej11 Turowskiego; tym 
sposobem zapełma luki tego wydaw nic'twa, które 
bardzo takich uzupełnień wymaga, jak S y  o tem 
każdy pracujący’ nad h eraturą polską przekonuje. 
Go się tyczy dyalogu rejowskiego, to wyflairyBą zo­
stał w r. 1543 jiod pseudonimem Ambrożego Rożka. 
Jedyny znany egzemjJarz pierwodruku znajduje^ się 
W bibliotece Potockich w Kraków ie.

Teraźniejszy wydawca, idąc. za tradycją histo­
ryków literatury’, którzy’ ją  zaczerpnęli u W iśniow­
skiego, przypisuje ten dyalog Rejowi, za ozem też 
przemawiają charakterystyczne cechy utworu.

* „ o  nowych pieniądzach ‘ . Komitet, wydawni­
ctwa dziełek ludowych wydał świeżo broszurkę p. t. 
„O nowych pieniądzach11, napisaną przez Julin za 
Nowakowskiego, inspektora szkół ludowych.

Broszurka ta przychodzą bardzo w porę, bo 
Właśnie*.,-w chwili, kiedy nowe pieuiądz.0 pojawić się 
mają w’ obiegu. Wyjaśnia powody regulacyi waluty 
i jej skutki, poucza o wartości nowycli monet w sto- 
tuuka 1 o teraźniejszych. Jak wiadomo mnóstwo w y­
zyskiwaczy i oszustów czyha na chwilę pojawienia 
się nowych pieniędzy, ażeby ciemny lud wyzyskać, 
przeto dziełko to, ozdobione pięknie i nader wiernie 
Wykomtnemi rycinami wszystkich rodzajów uowycli 
monet, (złotych, srebrnych, niklowych i brązowych) 
powinnoby rozejść się jak najliczniej po wsiach. Są 
\v niem także tabele porównawcze, skale stein- 
plowm, podług nowej waluty’.

K  iażcczkn, mimo znacznych kosztów’ rycin 
. nakładu, ksztuje tylko 10 ct. (W e Awećlniu wy­
dano same tylko ryciny’ nowych monet na 2 stron­
nicach za 10 rentów).

* Dra W. Kocha atlas koimiuikacyjery jl ne.it- 
bahn- urid i erlęt ńrięsffińyg vou Paro gaj. P.ękne.go 
tego dzieła wychodzącego nak-l.dem ksiegarm A. 
Solhriga w Lipsku (Łeipzig' - Neustadt) —  wyszedł 
zeszyt drugi, zawierający czteiy karły, a mianowi­
cie: zachodnia Finlandyę, tudzież okolicffijminat Pe- 
Łlrsbnrga, Moskwy i W arszaw y; kartę północnej 
połaci Królestwa kongresowego, k irtę gubernii pe­
tersburskiej, nowogrodzkiej i pskowskiej, wreszcie 
kartę okolic Odesj’ i półwyspu krymskiego.

Wykonanie tj’ch kart jest pod każdym wzglę­
dem wzorowe, a ysjięlkie drogi komunikacyjne są 
oznaczone tak widocznie, iż każdemu zaraz w7, pier­
wszej Jihwili w oko wpadają.

WOąlość dzieła obejmuje 35 zeszytów, a cena 
zeszytu wynosi 1 markę.

*  Nr. 10 „Przeglądu emig acyjnego“ wyszedł
we Lwowie i zawiera : Nowa kolonizacya polska
w Brazylii. —  Korespondencja z C!\irityby, napi­
sał B. —  Emigracyay: wschodnich prowińęyi mo­
narchii pruskiej, napisał A j Pitręzewski. - - Odkrycie 
4-tej dzielnicy dalszy). —  Uroczystości Ko­
lumbijskie w Chicago —  olbrzyn i pochód. Otwar­
cie Biblioteki i Mnzeum polskiego w Chicago. —  
Odezwa o przesyłaniu czasopism i książek dla roda­
ków na obczyźnie. —  Ogłoszenia.

Przewodnika hygienicznego —  organu Towa­
rzystwa Opieki zdrowia, wydawanego przez dra 11. 
Jordanu., | profesora uniwersytetu jagiellońskiego — 
wyszedł zeszyt 11 (za lAtopad).

T reść: Hygiena odzieży, przez dra Pawła Ra­
deckiego. —  Stosunki zdrowotni? w Galicjd Jag roku 
1S90. — ^Cholera w Lubelskiem. —  Komfort i zdro­
wie. Konina jako pożywienie. —- 0&$ńy i-spra­
wozdania. Dział statystyczny. Rozmaitości. —  
Od redakcji. - - Ogłoszenia.

* Koncert na pomnik Chopina daje w niedzielę 
Kolo literacko-artystyezne. Kieijbwmetwo koncertu 
objal p. Mikuli, ju udział w nim biorą panny' Kru- 
szelmrka i Setmayforówn i, pani .łaszkowa, panowie 
Lewicki i Sladek, jakoteż koi liana nasza- „Lutnia11. 
Przeważnie wykonane zostaną utwoiy 'Chopina, a 
między niemi słynne „Allegro de OoncerOSw ukła­
dzie dyr. Mikulego na dwa fortepiany odegrają pani 
Jaszkowa i p. Setmayeró\vna.

1? ozu ! nitośoi.
—  Mój pierwszy dram at. R edakcja dwutygodnika 

Deutsche Oichłmtg wpadła na pomysł zapewnienia 
sobie całego-.szeregu artykułów, w których wybi­
tniejsi autorowio niemieccy' własnoręcznie spisało mają 
dzieje pierwszych utworów sw olch.

AV Ażeś-zycie «za bieżący’ miesiąc wymienione 
pismo wystąpiło z pierwszymi autobiograficznym ar­
tykułem BudermannaKatytiiłowanyiii „Mój piwws^c 
dramat11.

Opowiada w nim autor „ H o n o r u j i „Końca 
Sodomy11 co następuje: 4?

Mój pierwszy dramat!
Nie ujrzał nigdy' światłu, kinkietów, choć do­

prawdy całą posiada historyę. '
Dzieje te sięgają moich czasów gimnazjalnych. 

Stałem na pensyi u ciotki w Elblągu, kiedy7 z calem 
namaszczeniem po raz pierwpzy w życiu  przekroczy- 
łem próg teatru. Ze za progiem tym znalazłem żfó-: 
dło wszelakiej zicmskiij szczęśliwości, rozumie się 
samo przez się.

Niestety, miejsce na gal ery i kosztowało trzy 
srebrne grosze, • a talar, który co miesiąca wpadał 
mi do kieyzthii, rozpływał się na zeszyty', pióra, 
ołówki i na iryzyeija. Wszelkie przytem finansowo 
wybiegi nie odnosiły skutku, is.iotka bowiem prowa­
dziła rachunki ściśle.

Szczęściem nadeszły dni chłodne'. Ciotce ni|f 
na rękę było o świcie zryv,;rtć_ się z ciepłego łóżka 
i przyrządzać mi kawę na śniadanie. Z urzędu na­
leżały do kawy dwie bułki, z których jednę zjada­
łem na miejscu, a drugą podczas dziesięcieininutowej 
pauzy w szkole. Owóż myślałem: Gdyby mi się to 
udało wartość tych bułek otrzymywać w gotówce, 
zyskałbym źródło poważuego dochodu. Dość byłoby 
przegłodzić się do obiadu.

Przy pomocy raiiuego chłodu przekonałem cio­
tkę i tym sposobom cp. pięć dni zyskiwałem bilet 
na galeryę. Poznałem po kolei „Trzy pary trzewi­
ków 11, TjLohefigTinaAJł „500.000 dyablów11, „Maryę 
Stuart11 i „Piękną Helenę11.

Aż oto nadszedł ów wielki dzień, w którym 
na gościnne występy zjechała do Elbląga Henninia 
Olaar-Delia, a ja poczułem, że miałem serće. Mał­
żonka intendenta teatru frankfurckiego ani się do- 
niyślała, że w trzynastoletnim, chłopcu wznieoiłk iskrę 
przyszłego powołania. 1 jrzałero ją  po raz pierwszy 
w roli Walentyny i poprzysiągłem sobie dopóty nie 
spocząć, dopóki u nóg jej nie złożą ut.wKS cc naj­
mniej równającego się pierwowzorowi.

Lata minęły, zanim zdołałem dolrzjuna-ć przy-

Opuściłem szkoły, czas jakiś byfoiii aptena- 
rzum, znowu do szkól wróciłem i, dobiegłszy 1 S-tu 
lafę zostałom wręs/.c.io f:tu buit,oui; zdawało mi się, że-. 
dojrzałem do nieśmiertelności. 7, zapaleni jąłem fcwo- 
rzyt?*po nocach.

- -Dmmftt. mój nosił tytuł „Cyra Szczęścia11. Bo- 
liąjterką była c.órlca ilumnogo, zrujnowanego rodu, 
której z pomocą pośjiiosza szlaclietnj’ demokrata. 
Wprawdzie nie zdolal on zażegnać ruiny, zdobył 
jednak rękę i serce hydrj dziedziczki. Akt 5-t.y od­
bywał się ua cmentarzu o zmierzchu, z czego nie­
ładu spodziewałem .się powodzenia.

Zaledwię:yvykończyłem dramat, aliści znalazlom 
sposobność skropieni.i go krwią własną.

„Piszący dramaty Fuehsu celem był pośmie­
wiska i ciągdych żarcików Starszymh kolfśffow. By’ 
zyskać Spokoj, porzuciłem burszeaszaft,r-*ale i to nie 
pomogło, dotknięty do żywego ponawiającemi się 
docinkami, wyzwałem jednogo z najlepszymi] moich 
kolegów na pistolety. AVprawdżi«pqjedynok źakoń- 
czył się p.jatyką i poważnych nie miał następstw, 
krwi jednak popfynęło trochej' *,

Po kilkakrotnem przejrź|nin go, dramat ljfoj 
nie wydał mi się dość „geiralięym11. Stanowczo 
„Z bó icy 11 wydali mi się genialno jszymi ; ustąj.ów, 
jak przekleństwo Karola lub reflef.sym Franciszka 
nad powstaniem człowieka, brakło w>„Cóęqe szczęścia11. 
Jąłem tedy pracowicie sztukę moją przerabiać i po­
p ra w ia j Przyiac:ele mci, którzy wtajemniczeni byli 
w sprawę, zachwycalu się „kwiecistym" stydem, a 
już szczytu marzeń moich dobiegiem, gdy jeden 
z nich wystąpi! ze zdaniem, że stylem wyżej od 
.Zbójców 11 stanąłem.

Przepisawszy’ wreszcie dramat po raz trzeci na 
pięknym, grubym papierze, rozpocząłem starania o 
wystawienie go.

Postanowiłem niezłomnie, zgodnie z uczynioną 
niegdyś przysięgą, rolę tytułową powierzyć Her- 
minii Claar-Delia, nadto zadedykować jej pierwszą 
pracę moją.

Przy jaźny los z larzył, iż właśiro w pohźe tej 
Herminia wyszła za mąż i to za dyrektora „Rofii- 
denz teatruLlJ?|nn? namyślając się zatem w ie lo  pewny 
powodzenia, wysłałem do Bonina rękopis mój, zao­

patrzony7 w dedykacyę, lada dzień spodziewając się 
odpowiedzi ivraz z zaproszeniem na próby'...

Sudcrmann opowiada dalej, jak, zniecierpli­
wiony daremnem wyczekiwaniem odpowiedzi, prze­
niósł się do Bemna.i jak wreszcie osobiście przed­
stawił sijSdyrektorowi „Residenz-teatru11.

Niestety', czekał go tu bolesny zawód. O „Córce 
szczęścia!" niktmic. nio wiedział. Dyrektor obiecał 
wpravcdzie wyszukać rękopis i zwrócii; go autorowi, 
lecz zani n to nastąpiło, Sudcrmann raz jeszcze o 
zwrot ten osobiście upomnieć ąję musiał.

Wrsszpiegodeslano mu mamigkrypt, ale z po- 
obdzierauemi marginesami, których sobie.nie żało­
wał antor, przepisując wrzekome arcydzieło. Snać 
skrawki jedynie czystego papieru znalazły w dyrekcji 
uznanie, samo zaś dzieło na wieki utonęło w tęte 
Suderinanna.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 23 listopada.

(Z). Pomimo jak najkat-egoryczniepszego 
zaprzeczenia wczorajszej pogłosce o wypowie­
dzeniu węgierskiej renty papierowej nie ustala 
i dziś haussa w renfach i kredytach, przeci­
wnie przybrała daleko wuększe rozmiary'. Prze'- 
dewszystkiein bowiem wystąpiła dziś w szere­
gach kupujących, publiczność po za’lgiełdą sto­
jąca, a kantory tutejsze otrzj'maly od swych 
klientów zlecenia zakupna renty wspólnej za 
kilka milionów, następnie stanęła także w 
szeregu kupujących ta część spekulantów, która 
byTła dotychczas zdania, że renta wspólna w 
żaden sposób nie móże niż wj'żej pójść w cóq 
nie, gdy0 to sprzeciwiałoby się interei-icm gru­
py rotszyldowskiej, wreszcie'zagraniczne targi 
■a zwiasż*ćza -berliński były dzis wydioruie dy­
sponowane, a kontrmina tamtejsza jak zwykle 
przy 'końcu miesiąca stuliła ułtóy i przedsię­
brała zakupna na pokrycie swych zobowiązań. 
Rentę wajjolhą zamknięto dzis kurshjn 98, o 
jakim rok temu nikt w Austryi nie marzył. 
Także węgierska renta złota poszła znacznie 
w górę, gdyż Paryż zakupywał ją wielkiemi 
partyami. Haussa dzisiejsza nie obejmowała 
jeduak tylko rent i kredytów, tak jak wczo­
rajsza, lecz także bodonkredytj’ , papiery kole­
jow e i kilka kategoryi przemysłowych. Bardzo 
żwawy ruch panował w Staatsbahnach, akcyacli 
kolei karola Ludwika, czermowieckiej i w 
akcyzach towarzystwa żeglugi na Dunaju. Po­
wodem mli zwyżki są korzystne szanse trak­
tatu handlowego między Niemcami a Rumunią. 
Podniosły sig;także akcye praskiego towarzy­
stwa wyrobów żelaznych, które spuściło-e ceny 
kartelowej owych ^0 ct. na eetnarze żelaza i 
podjęło się' dostaręęyć kolei północno-zacho­
dniej 4000 ton ŝ YiL po -donie 9 zł. za cetnar.

Targ zamknęliśmy w bardzo silue.m u-po- 
snbieńiu najwyż zymi kursami.. Na giehlzić 
wieczornej płacono za rentę wspólną już 9-S'Op.

Ostatnie notow an ia  :
Kredyt) ausfcr. 317-25, węgier.shiii 364'—, 

Anghibaniiii 151'76, Uniony ŻaSBo, B;ink'.'crei:-iy 
114 2o,^ Landerbanki 225'60, Ludwiki 21u'2)5,: 
Czerni owi ftcMr 245'50, R  nl.a papim-iiwa .98'— , 
sr.d-.rna f’7 60, austryac.ka zb-tA1 1 lo 15, papieri>- 
wa 100'40, węgierska złota 113' 10, papierowa 
100-3&, dukat 5'66, 90-frankówka 9T6— , marki- 
Ll'75—, ruble F171/,.

§ Ga!ic- To w arzys tw o  gospodarskie podobnie 
jak w, latach poprzednich pośredniczyć będzie 
w sprowadzaniu oryginalnegg hm inflanckiego 
z Rygi i Parna wy Termin zgłoszeń _2o sty-

tCznia 1893,9.
3 Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 12 do 19-go listopada 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-'2'5— 7-55, żyto 5'-95 do b.BO, 
jęczmień browarny t '75 — 6'10, pastewny 550 1— 5.B5, 
owies 5-25— 5'dO, hreczka 7-00— 7'75, kiikurndza 
zeszłoroczna 5 '59— 5-60, kiiknrudz. nowa 4.75— 5'20, 

Hroch do gotowania 7'45— 9'25, pastewny 1*6'— do 
_6 '2^  proso 5 '00— 5'25, [ bobik 4.75— 5.50, : wyka 
J'50-.— 5'40, koniczyna 65'—  do 7 5 '— , anj'ź rosyj­
ski 30-00— 33-00, anyż płaski 31 .0 0 --3 2 -— , kmi­
nek 19'—  do 20'0Qj rzepak zimowy 10'50— li '2 5 , 
letni nowy'0-00 do 0 % )f  luianka 7-75 do 8.50, nasie­
nie lniane 9'75 do 10'25, nasieaibijkonopne 8'75 do 
9'00, tymotka 18 00— 21‘OJ chmiel 120— 125, nafta 
zwykła — '—  do — ■— , salonowa — •—  dpi — ■— , 
wosk ziemny — •— do— -— . Spirytus lO.OtW liter. pr. 
gotowy' kontyngentowany, z podatkiem konsnmeyj- 
nym 47 '35— 47'60.

Wiedeń 33 listopada. Pszenica na wiosnę 7'72 
do 7-73, Żyto na wiosnę 6.72— 6'73. Kukurudza na 
maj-czerwiec 5.2 L— 5 . ’2. Owies ną wiosnę 0 00 do 
O- 0. Rzepak na styczeń luty 1 ‘2• 7:j — 12-85. na sior- 
pień-wrzesień 12-1 0 — f ® 0 . ĵjh-yrtns gotowy kon- 
ty a gen t°-wa n y 14 ■ 12 — 14'' o "

Budapeszt 23 listopada. Pszenica na wiosnę 
■ '54— 7'55. Kukurudza na maj-czerwiec 4 '87— 4'8Si 
Owies na wiosnę; .g.bo —5'5f). Spirytus kontyngento­
wany bez podatku 1 l'ó f)— 1 o' 75.

Berlin 23 listopada. Pszâ mea na list.opad-gm 
ilz.ien 11)3-25, na kwiecioń-maj 1S6'60; żyto-loco 
13 1'— , na listopad 1 35 '- , ii-stopad-griidziiiń 1 3 5 — , 
na kwieeień-umj 136-50; jęczmień loco 135 — 175, 
owies na hstopad-gmd/.ień 140':>(), na kwfecień-rnaj 
137'00 marek za 1000 kilogramów. — Spiiytns lopo 
30'80 niarek.

UTelegramy „Przeglądu
Madryt 25 listopada (pr.yw i Na wystawie 

histoiycznej otplodował onogdaj jakiś nieznaną 
ręką podrzucony przedmiot tuż obok przechodzącej 
królowej rojeiitkl i  zraniły lekko jej ailjntauta. 
W  mieście pcnnje s k u tk ie n i  tego wypadku 
wielkie, wzburzenie. Ludność upatruje w tem 
sprawkę-anarchistów.

Wiedeń 25 listopada. _ Komisya budżetów^ 
na wczorn j.śzem posiedzeniu przyjęła bez zmia­
ny rubryki budżetu ministerstwa spraw vre- 
wnętrznyeli „budowle gośpińców^ „budowle 
wodue“ "ife;bezpieczeństwo publiczne'-1. — Człon­
ków1 e lewicy nie brali udziału w obradach.

P. ll,erold krytykował zastosowanie usta­
wy o stowarzyszeniach i zgromadzeniach; za­
rzucał, że rząd daje lunkcyonaryuszom swoim, 
dtdegowanym na zgromadzenia publiczne, in­
strukcje takie, jakich dawać nic powinien.

Hr.ITaaffe oświadczyły że instrukeye, które 
rząd w razie potrzeby wydaje organom sweim, 
jak mają ^ ę  zachować na zgromadjsęniaćłi, od­
powiadają zupełnie obowiązującym ustaw-om. 
Zarazem odpowiedział hr. Taaffe na ppllniesiony 
ze strony niemieckiej zarzut na wrzekomo nie- 
wdaściwe postępowanie komisarza rządowego 
w Libercu, który każe tamtejszemu magistra­
towi na czeskie podania odpowiadał po czesku. 
Owóż hr. Taaffe oświadczył, że postępowanie to 
komiSćVr't& rządowego j.et&Supełnie prawidłowej* 
b*o w sprawach poruózoimgo zakresu działania 
jtodania czeskie powinny byc załatwiane w ję­
zyku czeskim.

P. Kozłowski żądał, aby urzędnikom tecli1, 
nicznym przy starostwach przyznatfo większą 
samodzielność w sprawach budowli wodnych.

Petersburg 25 listopada. W  Astrachaniu 
wybuchł przedwczoba.j w nocy wielki pożar. 
Spłonęły 2 parowce i 26 barek z naftą.

Linc 25 listopada. Przy uzupełniającym 
wyborze, posła do sejmu z kuryi większej wła­
sności wybrano opjąta ks. ^5-rasbficka.

P aryi 25 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby' deputowanych zawiadomił nruister 
marynarki o zajęciu Abomeju przez -wojska 
francuskie. Izm  jednogłośnie uchwraliła ustano- 
wić medal pamiątkowy z powodń -zwym-ięskiego 
zakończenia wojny z Dahomejem.

Petersburg 25 listopada-.' Jmmml de St. Pt- 
tersbourt/, omawiając zmianę ambasadora nie­
mieckiego w Petersburgu, pisze, że serdeczne 
przyjęcie, jal iego dozna nowy' ambasador jen. 
AVerder w stolicy Rosyi, będzie tak samo szcze­
ra, jak szczerym jest żal, z którym Wśzy'scy 
żegnają ustępującego ambasadora Schweinitza.

Berlin 25 listopada. Uzichnatizeiger donosi, 
‘ż-e cesarz spędził noc spokojnie i ma się już 
znacznie lepiej.

Budapeszt 25 listopada. W  ciągu ubiegłej 
doby zachorowały tu na cholerę 3 ospby, a 
umarła 1.

Rzym 25 listopada. Izba włoska wy brała 
Zanaidelliego"^swym prezyułentem. Członkowie 
opozymyi oddali pnóżne kartki głosowania. Cen­
trum i lewica przyjęły t.en wybór hucznymi 
oklaskami. 4Yicepri§zydentami wyTirano trzech 
kandy'datów ministeryalnybh ATllę',** BacJheilfego 
i Mussi’ego, a o mandat czwartego wiceprezy­
denta odbędzie się ściślejszy wyfoór między 
dwoma opozycymnistami ,ffllaetamin i Cappelim.

Minister marynarki zachorował bardzo 
niebezpiecznie.

Petersaurg 25 listopada. Cholera zmniejsza 
sig( wszędzie z wyjątlpiem Podola. gdziS- od 9 
do 18 ji.stopada zachorowało S©33 osób, a u- 
marto '3*75.

AV Kijowie zachorowało od 14 do 20 listo­
pada 599 osób, a umarło 168.

Wiedeń 25 listopada W  dalszym ciągu 
debaty' budżetowej zabrał dziś głos p. Brzorad 
i oświadczył imieniem młodoczechó(jr, że iin to 
jest zupełnie obojętne, ŚPczy posada ministra- 
rodaka dla Czech będzie obsadzoną,, czy też 
nie, mimo to jednak żądają młododzesi jej ob­
sadzenia, gdyż lir. Taaffe tekę tę ofiarował 
poprzedniej delegacyi narodu czeskiego (t. z. 
staroozechom) jako koncesyę za porzucenie 
przez nich abstynencji i wejście napowrót do 
Rady państwa

P. H o f f m a n  n - AV © 11 e nh o f  -(narodowiec 
niemiecki) oświadczył że przeciw samoistnemu 
państwu czrskwum po 1 jęliby w-zyescy Niemcy 
w Aasl-ryi walkę na całej linii.

Madryt 25 lisropada. Król Aifoita odbył  
wczoraj przejażdżkę po mieście.

F r z y e c n ^ l i  d a  I w r e w a
duia 25 listopada 1882.

HOTEL FRANCUSKI. A. Listowski z Uhon-a 
A. Krzyżanowska z Drohobycza. K. Oolirymowiez 
z Drohobyfwa. R. Rosenberg ,ze Stani kawowa. AA. 
Schiifer z Mognaoyi. M. Biixbaum z Wiednia. L. Rpgpl 
set z AA îednia.

HOTEL ZOIlŻA. A. Sz zurowski z Jarosławia. 
T. Morawski z Kujdanie':-.. S. Mogilnic-ki z AYołynia. 
8 , AYybrauowski z Knnirza. G. Platz v Borysławia. 
J. B irno si z Lugas.

HOTEL IM PERIAL. Margr. K. Gai don z Nie- 
zuchówa. L, Niewiadomski z Kołomyi. J. Maliński 
z Helenkowa. F. Dobrzynięaki z Droliohycza. T. AIo- 
rawski z Kujcttiiiiee. B. Gurski z Dąbrowy' Ks. J. 
Dub z Bystrzycy'. 8 . Krzysztofowicz z Komicz. Br. 
Stahl z Odessy.

Nadesłane.

Dalsze ofiary na kościół N. M- P. w  Kocha- 
winie. Od 4  m arca do 6 września.

Mikowa ze Lwowa o zdrowie i błogosławień­
stwo dla rodziny 3 i na mszę św., N. N. ze. Stani­
sławowa jako wotum 2, Maiya J. z ORzanicy o opie­
kę dla rodziny 2, Baczyńska z Maniowa 2, AYiśniow- 
ska w Ropczycach na doznane łaski 2, sługa 0 50, 
M. K. z Przemyśla dziękując^ -za opiekę f i l  J. L. 
ze Lwowa na intencyę chorego dziecięcia 1 i na 
mszę św., ks. Strzelecki z Halicza błagając M N. 
o zdrowie 5 i na mszę św., Matuszewska ze Zboro- 
i*a o zdrowie i spełnień.e żyrnzeń 1 i na mszę św., 
Zabłocka z ’ Radomyśla o opiekę M. B. 1, J. P. 
ze Lwowa dziękując za otrzymaną łaskę 2 i na 
mszę św., Abg.irowiczowa z Bratyszowa o zdrowie 
dla ukorlianego męża i opiekę Krzyżanowska z 
Krakowa na intencję chorej AYandy G i na mszę 
św., Jordanowa z Zakopanego za obrazki 11, Kurył- 
ło z Dzikowa o opiekę nad rodziną 3, Filipowska 
w Gródku o uzdrowienie ciężko chorej córeczki l>ez 
nadziei 3 d  na m. św-., Konwent 430. Dominikanów 
w Żółkwi, prosząc M. B. o z"achowanie od gradu i 
błogosławieństwo przy restamaeyi kościoła 10 i na 
mszę św., A'Tilhelmina F. zo Stryja o spełnienie ży­
czeń 1 i na mszę św., ks. Krasowski kapelan wojs. 
ze Lwowa 50, Zachary-asiewiczowa z Dobkowic z 
piośbą-o; zdrowie 10,£5fcS X. o wyzdrowienie brata z 
ciężkiej słabości 1, Hrehorowiczowa ze Złoczowa o 
pociechę w- smutku 1 i na m. św., J‘. "N. z Białej o 
opiekę nad rodziną 2, '"©Stachowicz z Podhajec o 
uzdrowienie ciężko chorej żony 1 i na mszę św., Lr. 
Szymonowiczowa z Czerniowiec 3, Merzewiczowa 5, 
SyiĄjcZyńsku z Czernelicy z gorącą prośbą o opiekę 
w wychowaniu dzie*ci 2 i na mszlj św., A. i D. H. 
z Doliny o odwrócenie grożącego, nieszczęścia 2, Al. 
W, S. z Domaszowa o opiekę i spełnienia gorących 
życzeń 1 i na mszę św., J. S. dziękując pokornie 
za otrzymaną łaskę 2, Chmielowski z Biskowm o u- 
chronienie od wylewu wody 3 i na mszę św., Pro- 
-aiuk z Bursztyna za istne:’ cudowne uleczenie dzie- 
cknw jl J. G. na podziękowanie M. B. za uzyskane 
zdrowie jako wotum 5 i na mszę św., Załuska ze 
Zbaraża dziękując za wysłuchanie próśb 1, Józefa 
Sche. z Klodna z podziękowaniem za otrzymane 
zdrowie 5, Ring z Nowego Sioła na intencyę chorej 
siostry 1 , Żyt-yńska ze 8tratyna 1 i na mszę św., 
Marya J. ze Lwowa na intencyę męża 1 i na mszę 
śwr., Nowakowski z Bolszowa o opiekę 1, A. G. z 
Bóbrki o zdrowie i błogosławieństwa 1, Latawcowa 
o opiekę 2, N. N. ze Szczygłówic 2, lir. Riiosocki 
z Lipioy o zdrowie i pomyślne zbiory 2, Lepschow a 
o dalsz< laski lvO , M. za doznane łaski 1, K. :C..J 
za łaski doznane 0'5Q,: Miczkiewicz z Moszkowa na 
podziękowanie 1, Tchórznick' z Nadyb 50, Listow- 
ska 4, ks. Głowiński, pr. z Clnwos! :o w u  2, ks. pro­
boszcz z Borynicz r. g. 0 'óO, Królikowska z Dydia- 
tycz o uzdrowdenie 5 i na mszę św., Dębicka z 
Krakowa o opiekę i pomoc w powziętym interesie 
lo , Chlebowska z Krakow-a o opiekę M. B. 4, H. 
F. ze Żerebek o ojliekę i błogosławieństwo 3 i na 
mszę św.

Ks. Jan 'Prąopmski, 
adininist. parafii, poczta Zyducfow.

Z Tow arzys tw a  „Szkoły ludowej . ..Koło
Pań11 z przyjemnością zaznacza, że zaraz na' pierw­
sze wezwanie, wyrażonnjw poufnem kółku członków, 
aby gromadzić ciepłe ubrania dla biednych dzieci 
szkolnych po miasteczkach i po wsiach, z natych­
miastowym datkiem pospieszył)' następujące panie : 
Tekla Passakasowa 10 złr,, Łueya Abtowa 1 złr., 
AYanda Kędzierska 1 złr., 8 . 2 złr., Henryka Paw­
łowska 1 zlr. Panowie: -Stachiewicz i Abrysowslu
ońarowali ci°ple limteryały na kilka ubrań, które do­
łączone do poprzedni- h ofiarowmny-ch 18 sukienek 
i 2 płaszczyków przez Panią Jadwigę Ibiańską, 
8 sukienek i kożuszka przez pallia Mary ę Jeleni owa 
i kilku innych kawałków, tworzą już mały zawiązek. 
„K olo Pań11 uprasza uprzejmie o dalsze poparcie 
jego usiłowań, by przed gwiazdką można obdzie­
lić najbiedniejszą dziatw-ę.

Nadto złożyła pani Julia Czernicka 1 złr. na 
przyhory do nauki robót dla dziewcząt i kilkanaście. 
książek dla czytelni na Snopkowie w domu państwa 
Domaszew:Cz-)W', utrzymywanej przez „K oło Pań11.

Yćszelkie ofiary' na cele powyższe przyjmuje 
się każdego piątku od godziny 4 do 6 po południu 
w kancelaryi górniczej posła Stanisław7a Szczcpa- 
now-skieg uhea Jagielińska 1. 7. I  piętro.

IV . u  £- d z i e j  a !
Z io b io n ą  m i p ro p o zy c ję  p rzy jm u ję .

4486 1— 3 • C liodo rów .

Lr, Jan Rosner
lekerz  chorób k o b n e y eh  i  ekuszer, (O łow a 2 

dom prof. C /yżew iu za).
4254 7—10

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

b. lekarz supitel* Św Ludw ika'i eiew-Młystent kliińki 
chirnrgirme; «- Kr*kowi«, po odoycin kilKoiecoicn rtadyuw 
w klinikach prof. Wiaerhoferr. w« Wiednia, Henocnc. w Ber- 

liri Epsttium i trłdzi 
O r d y n u je  o d  3 —5  w l.  T e a t r a k n a  1.  5 .

4447 4 —10

M -  J O N A S Z
d o »  b f a k o T f  i k  i  l o i  l ym ier-^  

we Lwowie, ul Jagielloński. I. 3. - 
Kupuje I sd: uda e wszystkie efekt I mc*
net¥pc najdoLdadńiojszym  karsir dzie-anym 
iSisGYnia a p r o w iic j l  w yk on u je  niezw łoosnie' 

be™ d';b'fT,emi» i r o w i s j i  
P r o m e s y  i*a losy państwowe z r. 1864 do 

ciągnienia d n i a  1  g - r a a n ia  r ,  D. * g ł ó w n ą  
Wyg.: -a n ą  1 5 0 . 0 0 0  z ł 1 i na loaj miasta Wie 
dnia do ciągnienia d n i a  I  s t y c z n i a  1 8 9 3  r .  
z  g łó w n i*  w y g r a n ą  2 0 0 . 0 0 0  z ł r .

\ a  lo t , ir .a k n p io n y  w  t y m  k a m o r z e  
p r d ł f l  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  
z ł r -  5 0 .0 0 0 .

ó e n e r a l n a r e p i - e z e n t a c y a  d la  <«u l i c / i  
i - u jw ię k s z t - g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ś w i ę ­
c i e  1  *: a m s t w a  w z a j e m n y c h  n l i r i -  
p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T h e  .t ln -n j* !-- .  K o k  
z a ł o ż e n i e  1 8 4 2 . I I  V I  M S  Z  G W A B A J F -  
C Y J B T T  3 9 8  ) r i l * . M R O V  Z Ł E . 276S

Wszelkie papiery wa^ościcwe, lakotf 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsK. 
banku krajowego, bamcu hipotecznego, obli­
gacje p-opinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

A u g u s t S eh e llen b erg
D on bankowy L kantor wymian; w* Lwowie.

W?dawnictwi gauty fołowLń „Nadniaja"! Prt- 
sernw la rocaaa %t 1*70. Na -*rovu q  sir. 1.80- 

4187

jjłełdowy.
WieSęń dnia 25 listopada godz. I. mi u. 3Q.

AVęg. kolej półll.
wschodn. 197'— 

AVriedeńskie losy 
kom. 163-50

Akcye tytoń. 172'— 
Gal. obi. indem. 105'— 
Elbethale 229'50 
Landerbank:' 225' — 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. p.
Ruble

Akcye kred. 3Mi'f>oS 
Alpiny 55'—
Kredyty węg. 363'2’  
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckit 
Staat.sbahny

151'—
237-50
21(i'7o
•B79.—

&5W
46K20

293-37
Czemiowieckie 2-45'75

113G5 
114-50 
100.50 
D17-75

Ijsposobianie spokojne.

LWÓW 2  Izby handlowo; 25 listopada 1892, 
i. Akcye za sztukę, 

i-es kuponu bieiącjgo phati źa<
bez dywidendy.

Kole) galj--.. Kar. Lud. 200 zł. w a. 215 —  218
„ Lwow.-cz-ir.-jii.ss. 200 zł. w. a. 242 50 245

Bankn hiiic-tn-iz. gali:-. 200 zł. w. a. 336 —  340
,  kredyt, galic; 200 zł. w. a. —  —  215

L-isiy zastawne za 100 zł 
B.-.nku hiv. galic? 5°/ 40 „ 100 85 101
Banku hip- galic. |%  z 10%  pr. 107 60 108
B. nku hip. 4 l a0/( wa. lok. w 50 lat. 98 20 98
Banku krajowego 4 % %  w a 98 75 99
TV bród. -t" nJr-okr. 95 80 96

4 ' d l - o  94 50) 95r r. r, * ii n '
4 -  52 1. 99 90 100

" i " ’ 58 94 -  94r r n W
3. Listy 'dłużna za 100 zł.

55 G. kr. wł. (daw. 6 ° ..) 3 %  w l i k w .  _
„ (daw. 6 % ) 6  .J-% „ 52 50 55

4. Ob ligi. za 100 zł.
Iudemfozacyjub galic. 5 gfoe. m. k. 104 80 105
Galie. timd. propinacyjnego 4°(j, 94 GO 95
Buków. fuml. propin. 5 %  w. a. 101 50 102
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  om. 101 —  101
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. 103 50 —

„ 1883 4 % %  91 75 92

5. Ir-S'.:.
Losy miasta Krakowa . . . 22 75 24

„ „ Stanisławowi* . • • 29 60 82

S. *&»■*.-!<*

ajr.

50

55
30
90
45
59 
20
60 
70

50

50
30
20
70

45

76
50

Dukat holenderski .
Napoleondor....................
Półimpc^yał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny

„ _ papierowy
100 marek nie niockich

5.66 5.76 
9.51 9.61
9.60 —  .—  
1.16— 1.25—  

1 1 6 %  1.18%  
58.55 59.—
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P a w i a  a . ’ -A-ŁgJ:<3f*^-oxit. 

Tłumaczona przez Leopold* Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— W iem . panie prezesie, co mi pan zarzuci, 
ale w imię sprawiedliwości, w imię prawdy i 
słuszności, sprawy mojej, w imię szlachetnej i 
najzacniejszej istoty, której bronię, błagam o 
zadośćuczynienie mojej prośbie, bez dodania 
ani słowa o tern więcej! . Janina Severac jest 
koniecznie taką, jaką jest i proszę pana pre­
zesa o wydanie rozkazu wprowadzenia jaj do sali.

i i r ob ne  ogłoszenia
p o  % <eg tgr o d  g jnggjftE  _

G-łos, jakim powiedział te słowa, był tak 
przejmujący, tak wzruszający, źe prezes nie 
mifił odwagi mu odmówić.

—  Prawo —  odrzekł —  zobowiązuje nas do 
zebrania wszelkich dowodów, mogących służyć 
: ia obronę obwinionego. Czy Janina Severac 
jest obecną?

—  Jest, panie prezesie.
—  Szwajcar, wprowadź ją.

W szystkie głowy zwróciły się ku drzwiom, 
wszystkich serca uderzyły silniej; niezmierne 
wzruszenie ogarnęło wszystkich zebranych, w ca­
łej bowibm okolicy jedna tylko Mad galena nie 
wiedziała o pomięszaniu swej siostry mlecznej.

A le jakkolwiek nie wiedziała nic o tym  
smutnym wypadku, usłyszawszy słowa p. Au- 
bry, powstała blada, podobna do trupa, z bły- 
szczącemi oczyma, powtarzając wyrazy: „Taką, 
jaką jest...*

Taką, jaką jest... Boże wielki, co to znaczy?
W tedy, dotknięta przeczuciem, wiążącem 

wszystko z jej jedyną myślą, w porównaniu 
z którą wszystkie inne, nawet swobodę, uwa­
żała za nic, zawołała głośno:

—  Ah, ja nieszczęśliwa!.. Moja córka, gdzie 
moja córka!..

Ton jej głosu do szp: ku kości poruszył 
najobojętniejszych.

W  tej samej chwili na progu drzwi, przez 
które wprowadzono świadków, zjawiła się smu­
tna, wzruszająca postać.

Janina Severac, blada jak płótno, z oczy­
ma otoczonemi ciemną obw idką, z policzkami, 
po których łzy spływały, podobna do posągu 
marmurowego, cała ubrana czarno, podtrzymy­
wana przez Secondę Laberenne, weszła do sali.

Ale Magdalena nie widziała ani czarnego 
ubrania tych dwóch kobiet, ani zmienionego 
oblicza Janiny; uderzyła ją tylko jedna rzecz • 
Seconda nie miała na głowie białego czepka 
mamki, obie zaś dozorczynie Leonii były same, 
bez jej dziecka.

Co one z niem uczyniły?
—  Moja córka!., moja córka! —  zawołała 

głosem rozdzierającym serce. —  Janino, tyś mi 
przysięgła czuwać nad Leonią!.. Co się z nią 
stało ?

W aryatka, usłyszawszy swe "'mię, wymó­
wione przez ten glos ukochany, zatrzymała się 
nagłe, podniosła wzrok, spostrzegła Magdalenę 
i pierwszy raz od czasu utraty rozumu poznała 
osobę.

W tedy gwałtowne łkan a wstrząsnęło nią 
całą; chciała przemówić, lecz zabrakło jej gło­
su, wyciągnęła tylko ku hrabinie załamane rę­
ce i, płacząc, zawołała:

—  Wykradziono mi ją !.;. ALykradziono mi ja!..
Magdalena krzyknęła jakimś nieludzkim 

głosem. Przebiegła przed żandarmami, nie my­
ślącymi nawet zatrzymać jej i podstąpiła do 
klęczącej Janiny.

—  Co?.. —  zapytała, podnosząc ją. —  Co ty 
mówisz?.. Spoglądasz na, mnie i nie poznajesz 
mnie wcale; więc straciłaś rozum?.. Mówisz, że 
ukradli ci ją?..

Ach, wiem... zabrano ją do Magalas, po­
wiedziano mi to... Ależ to rnepodobna, by stało 
się co złego temu biednemu dziecku, nad któ- 
rem przysięgłaś czuwać...

Magdalena zaczęła łkać; spazmatyczne

d re szcze  wstrząsały nią cela, zdawało się, źe  
ostatnia jej chwila nadeszła.

—  Janino —  błagała dalej —  czyż nie wi­
dzisz, że mnie dręczysz śmiertelnie?.. Odpo­
wiedz mi, gdzie jest Leonia?..

—  Umarła' —  odrzekła waryatka.
Magdalena, jak gdyby rażona gromem, po­

wtórzyła za n ią :
—  Umarła!..

Lastępnie wyprostowali się. i, blada, z roz- 
szerzoneini źrenicami, powtórzjda:

—  Moja córka umarła !..
W zrok jej padł na witdki krzyż, zawie­

szony na ścianie za fo'cłami sędziowskremi
—  A ch! —  mówńa dalej —  zapewniają, że 

jest Bóg w niebie, a jednak ja, niewi ma, oskar­
żona zostałam o najstraszniejszą zbrodnię —  i 
podczas, gdy mnie wtrącają do więzienia, tam 
zabijają córkę moją! Ula czego?..

(Ciąg dajszy nastąpi)

F r a n co  d o  k a ż d e j s ta c y , p o c z t o ­
w e j w y s y ła .: 5 kg. k a ra fio łó w  ztr. 
P 6 0 , 5 k g . k asztanów  1 50, 5 k g . 
pom arań cz, M a n d a ry n k i 1-90, -5 k g . 
c y j r y n  1 40 , 1 k g . k  iw y  Z ło ta
J a w a  1-90, 1 k g . k a w y  S a n tos
1 ‘80 . E. K a c s o r o  - sk i, v ia  B o rn a  
g r a  104 T r ie s t . 4492 1— 3

Dzwonici szkolne
w wadze od 4 do 15 ko po złr. 1 90 a* 

1 ko poleca

Pioir CJhrząstowski
hande. żelazny we Lwowie, plac Kapital­

ny 1 (naprzeciw iŁceary),
Cenniki —ozegółowe do dysposycyi 

^431 1 -?

Amatorom prawdziwie dobrej 
K 1 W \  l  H E R B A T Y

poleca swój skład

J A N  B O D & A R
A k a d e m -c k a  20. 4483 1 -?

Kto p-agnie mieć najnowszą, wy­
borną i obszerną a stosunkowo 
bardzo tanią i wratacb płatną

£D'!jikpsdjj! potsietiimp
francuską, pisaną w duchu ści­
śle katolickim, niech raczy zażądać 
prospektu na takową (dzieło"już 
wydane w całości w Golbtzym ich to- 
much) który pruesyła bezpłatnie i 

franco

księgarnia katolicka
Ora Wł. Miłkowskiego

4268 4 - 6

U hipoteczne : 
na kredyt o 

appaport Lwów Jagiellońska 17 
4478 4—6

.01W T  Taniej o 20
R o g ó ź k i  k o k o s o w e
we w ie lk im  w y b  rze p o le ca  ta n ie j 

ja k  w s z ę a z ie

handel towarów Y wonnych, 
f a r b  i m a t e r y a ł ć w

0. T, Wincklera Syn
w© Lwowie.

4442 5 - 5

U w ć o Ł l iz ią ,ca .zcć '- '^ r  
żonatego i kawalera, praktykanta z 3 letnią 
prakyką gospod irc.ą, oraz wsuelką inną 
iłużbę wyborc .rą, po'»oa Bióro Kępskiego 

T.ybunalska 1. 4454 3 —8
L y i w y  H  i l i f u k s

Kfaks i  szeroHen' osuzami, doskonałe 3 Ó0, 
niklowane 6-dU. Halnaks dam,kie z row- 
.am i 1 80, niklowane .'„ir, 3. Merkur albo 
Heloena 3-20. Jacks:n H«yi.ej polerował. 
4'80, niklowLne z’ r. o Jolumbuj niklowa­

ne złr. 0'5'j.
Miszynbi amerykau-k e do 

strzyżenia bydła J'4P Ufnale 
prawdziwe szv(edrkie l'C00 
izt 1 80 i 2 10 Oryle ze sta­
lowym żyłkami 100 szt. Nr. 
1 i 2 po 1 60 i 1-80. Pocho­
dnie naftowa złr. 2 50. Latar­
nie naftowe, gospodarcze okrą­
gli. po l»t5 i 110 z płtSKie 
mi -sjhami V60 silna, cięż­
kie 2zO. Samowary mosiężne

na szklanek 6, 8, 10, 12, 16, 21 
złr. 9, 10, 12, 1S, 15 17, 

Klozety torfowe poko.owe, patentowane, 
jedyne, agjzapełoiej cbe*wania;a-*e, oraz 
wodne i zwykł,, poleca A n t o n i  Ita lsk i, 
handel osraiów żelaznych, Lwów, fla c  
M aryśki 1, 9 oraz mngazyn mebli źe- 

lazjyon na 1 piętrze 4498 1—20

rosyskie
pa

J u ż  o p u ś c iła  p ras ę

Kucharka Polska
Część jńerwsza —  Wydanie, piętę

przes
Florentynę i Wandę

obejmuje
Najrozmaitsze Zupy —  Przyrządzanie 

Wołmriny jak'
Sztuka mięsa duszona po angielsku, File 

wołowe, doskonałe zrazy a la Nelson, 
Gulasz węgierski i t. p.

Przyrządzanie Oiekciny, Wieprzowiny 
Baraniny ja k :

K o t l e t y  cielęce obsmażane w móżdżku, 
Frykando cielęce, doskonałe Kiełbasy, Iłulada 

z prosięcia, Kotlety baranie po 
francusku i t.--p.

-’\77"szelki-s Ta rzjrn y  
w najrozmaitsze sposoby 

MĄCZNE i JAJECZNE POTRAWY i t. p.

Lena 50  ent.
Po przesianiu przekazem poczt. 5t> cnt. 

uskutecznia się przenyłkę iranco.

L ujów . Druk. nctr. TU Mani 
ulica Kopernika l. 7.

I Tysiąo koron w złocie I
mogę ofiarować sumiennie, komn

K N E 11P P Ó W K A
znaaa wódka z ziół leczniczych

K s i ę d z a  I ^ n e i p p a ,
nie wróci dobrego apetytu, sns-, zdrowej cery i sił młodzieuczycb. 

Cena flaszki 1 złr. na.
L e o p o l d .  L i t y ń s k i

Lwów, 2 Kopernika 2.
Na prowincyą wysyła się odwrotną pocztą. 4384 8—?

I

• jSB&S • ■

G r a ! i c y j s k - e

otrzymawszy

w jjp i skiad ? p |l  fe k  sukoa 
■ K M  S ł a ^ w c t c  . e

sp rzed a , > ta k o w a  je d y n ie

w  C e n i r a l n ^ m

Bazarze krajowym
we Lwów e,

u lica  K a r o la  L u d w ik a  1, 5 I  p ię tro  
tudzież

w B azarze  w yrobów  krajowych i p rze ­
mysłu dom ow ega w Przem yślu.

G d y  zaś n a  m o c y  o św ia d cz e n ia  N arządu  fa - 
i r y k  S ła w u  k  c h  s to ją  o n e  w  G a licy ', w  stosu n k a ch  k a -  
p ie ik ic b  je d y n ie  & . G a l .  A k c .  T ©  a r z y s t ę r e m  l i a n -  
d i o n  s u  w e  L w o w i e *  I B a z a r e m  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e  —• j r z o t o  w sze lk ie  in n e  sk ła d y  i h an d le , 
c g ł  sza ją ee  sp rzed a *  w jr o b ó w  z  ty : b  fa b ry k , n ie  są 
w  stan ie  d o s ta r c z ? /,

prawdziwy, h artykułów Sławskich.
8504 2 ?

I

4407 10— 12 G ł ó w n o  w y g r a n a

W 'e lk a  5 0  cen tow a  loterja . Ciągnienie ju żv 
we Czwarte*.

Piwnice księcia Alfreda MonteniMo.
Dzierżawca ał. (w. S c h w a l b a c h  w  P i ę c i o -  
k o ś c l o ł a c h  (FUnfkirchen) na Węgrzech, pdaca 
•woje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznactone
czerwone wino Yiilany, białe wino stołowa 

z Ftinfkłrcben tudzież wina deserowe
po omlarko yanąj cenie.

W  c z a s a c h  e p i d e m i i  szczególnie ptl*ca 
się wino T i l l a n y z  r .  1 8 /  * t u d z i e ż  c z a r n e  
w i n o  (Portngiesar-Wein), działająca wybornie z po­
woda i bmej zawartości garbnika.

Wystłkę uskutecznia się począwszy od jear- jo  hektolitra.
Cenniki gr atis i franco. 4246 21-78

Krawatki, Kołnierze i Manszety

>»
AO
ł-i

nPOOtSJCJN00
<D

P

Magazyn płócien i stołowej bielizny ortz gotowej bielizny 
F .  S *  H A R D A § Z 4

przy placu Katedralnym viv a vis kościoła wo Lwowie
puleoa na sezon jesienny i zimowy WczeiLie możliwe 
trykotowe towary z jedwabiu, wełny, bawałny i nici.

Posiada wyłączny skład 
Bielizny normalnej Systemu Pr, f. Dra. Jaegera wy­
robu Fryderyka Redlicha w  Bernie za niezrównaną 

w dobroci uznaną po przystępnyoh cenaob.
4311 6 12

Pończochy, Pońoaoszki i Skarpetki
A.

P o ezye
W ł a d y s ł a w a  B e ł z y .

Dla prenumeratorów , Przeglądu* Cena zniżona z 1 złr. 
na 60 centów wraa z prz sy.ką pocztową.

Zamówienia na ,Poezye ATładysł ,wa Bełzy* nadsyła na­
leży do Księgarni H Altenberga we Lwowie, w Hotelu Euro 
pejskim. 4 50 1—10

Zupełnie nowo urządzony,
ŚTjrżemi t i  warami obfisie zaopatrzony

H andel tow arów  korzennych, 
farb, materyałćw i prtykułow gospodarczych

pod firmą:

O . T .  i t i n c k l e i - a  S y n
ice Lwowie Teatralna l. 7.

poleoa c ij Szmownym PP. odbiorcom jako uajbańsze 
źródło do zakupna wszelkioh towarów, wchodzących 

w zakres takiego handlu.
Zamówi iua a prowincyi askateczoiają się najrychląj.

Cenniki lub oferty na żądanie do usług.

Z ces. król. uprzyw. fabrvh:

M f M h T R S ż T t t t l ł t U

cu. król lostawców dla austro-węgiemkUgo dwoni

P łó tn a , s to ło w ą  b ie lizn ę ,
r ę c z n i k i ,  c h u s t k i ,  ś c i e r k i

i  w s z e l k i e  l n i a n e  w y r o b y
poleoa najtaniej handel

JA N A  R IE D L A  w a  L w o w ie .
XJei"y h a r t o w n e : pp. odsprzedającym, włeścicielom 

hoteli, restaaraturom, dla szpitali, zakładów kąp eluwyoh
i pnblicznyoh. ■33G6 2 S - ?

c.k. aprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
śns$aje I la f»«4«J i

po
wszystkie sfskts ■ monety

korcie ddeik>n zajdokładiilcjsiym, 
lleoąe imdnej prortląji

ule

4442 2 -8
f / i  -Ą

7 5 . 0 0 0  G u l d e n ó m r .
L O S Y  i»o  5 0  c t .  polfcciją wh Lwowie: M. Jonasz, Kitz i btoff Augusi 

Scbellenuerg, Soltal i Lilien, Jakófc S ioh , A. Ch Werfel.

P B O S P E S T .
Za dniem 1 Sttczpia 1^93 zacinie wychudzić we Lwuwie pierwsze i jedyns u nas czasopismo 

dla kobiet p .  n PRZEDŚWIT. Czasopismo to będzi“ metylko uwzględniało potrzeby imelJektUńl-ie, 
czysto dla umysłu i serca, lecz także i stron a praityozua znajdiio tu joszerne a gruntowne uwzgię- 
dnieide. Da tego redakeya zaprowadza w Przedświcie nas‘ępujące stałe rubryki

1) Dział pedagogiczny (pedagogia domowa i szkolnaj; 2) Dział estetyczny (rozbiory i ociny Jz'eł sztuki : Mtbratury); 
8) B llerrysiyka i poez'<>; 4) Nasze kobiety ('życiorysy aasłuHmych Polek); 6) r‘ri,emy,)ł domowy i fab Tcany ; 6) Ze stowarzy 
szen kobiet (czyUinie Jła kobief, kuła pań, towarz' stwo szkoły lądowe, iip ) Bibliografia; 8) Z dziedziny gospodarstwa do­
mowego ; 9) Wiadomości bieżące ; lOj Pytania dotyczące tych działów, korespondencje itd.

Do współpracownictwa uproszono najznakomitsze e ł̂y literackie jak f  iizę Orzeszkową, Konopnicką, Deotymę, Ro- 
dziev'iczówr ą Ysnyk^, Ujejskiego, Zurjan*, Zaclarjasie wicza, W l, W y s; kiego, Weriuca, Dygasińskiego itu,; dla działów zaś 
praktycznych, a mianowicie dla gospodarczego i przemysłom ego przyrzekli współudział swój sami specialiści i specjalistki w do­
tyczących zawodach.

Ufać naieży iż doborowe grono syółpncowników i współpracowniczek, jakoteż obywatelski, szczerze n irodowy cha­
rakter cza opisma, tsndentję zacne i podnio łe; staranne w ydw nict»o, słowem: jego wartsść rzczzywidta w krótkim czasó do­
prowadzą teLo, i ,  nie znaiddemy rtonk,. kobiety polskiej, ca s-tóremby pisma tego nie było, a to nie.jiko w GaEeji. tle 
i w Ksieitwie Pozn oskiem i w Prusiecb polskich, gdyż uwzgied iś ć  bed ;iem/ potrzeby kouiet polsKJcb i ii tamtych dzielnic 
krajn.

„Przedświt11 od: naczać sie bęJzie zarówno wartością treści bogattj i urozmaiconej, jakoteż i dobraną formą, wydawany 
na pięknym pajjenre, vykwi_tnie drako tauy, od czasu ziś do crasn itui:rowany. Hasłrr czasopisma naszego będzie ta ziai 
prawda wytrwałości w dążeniu, którą wyraz . wieszcz polski:

Jeśli wytkniesz subie
„Drogę t prostą, to choćby do słońca
„DoleJisz, często na grobie
„Lub jrzyżu odp iczywając,
„Leózs więc bec końca!*

rzedpłata na „Prz.dświs*, dwutygodniowe c.atopismo dla kobiet, wynosi -w całej monarchii aastro-węgierskiej : 
r cznte 3 złr., z piaeryłką 8 złr. 50 ct.
półrocznie 1 „ 50 ct. „ '  1 „ 75 „
kwartalnie — „  75 „ „ —  „ 90 „

w  . miesięcznie —  „ a5 „ _   „ 8 0
Księztwie Doznań'K-em, w Prusiech i w Niemczech . ” 4500 1—1

rocznie 6 marek z przesyłką 7 marek 20 fennigów
półrocznie 3 8 „  60 „
cwierćroczme 1 m. 50 fen. „ 1 80

. miedęcznie — 60 f.. __ " e n  ”
ProA,mv*n f 0J!.'!y iczy k5>3Z)  'U >6 Ct., czyli 80 fe nigów.” ” ”

^  ‘I j h S S / ' T S E a t e f * - 4  “ “ , i a  d 0 r r ” df Jt ód ' l t

 ------- — — -  aaa.-j.aa.-A. S e d . l t » o z ł c ó w pa a  A -
T p o  w iud7.1a.lny r r « U V lo r  ~ "

-w-,*,- ^

ii t*Cł«kW  M l  ń ł « W t  l t l '

m

Jako dobrą i pewną lokację poleoa:
4 Va pre. listy hlpotsszns 
& / listy nlpotsczna promlowana 
I 9/, « , bez premii
i  L %  list) Towarz. .edy*ov ifi< zlonekkefle 
< ,7 , , Banko krajowege

peiyezkg krajów., galicyjska 
-cźyczki a.-oplnaoyjni gaUcyJsk^

' "*•/* ...żyuzkg wgglersklei kolei âńttwoww)

k U ic , t o  K a n to r  w y m ia n y  B u ik n
j r . . r M  n a b y w a  i  ap rsed ą je  

M  e e i w e k  h a J k e H y e t A le jM iy e k .  
t J w fe g f i .  K a n tor  w y m ia n y  B a n k a  h i p o W n e g o  priy ]n n ij<  

o d  P . T . k u p u ją c y c h  w s w lk ie  p r y l o a o w s s s  a  J a ł  
s ł s t s e  a d e j s s s w e  ^ a ^ ie ry  w a r to ś c io w e  ca d s ie ś  w p s -  
i l e  k w p s a y  u  f o t o w b ^  b c  f r e y a l h l s g w  p o t r % -  
M > m ll,  a a l s a s l e j i M ^  je d y n ie  u  a trą ce m e m  n e -  
ta yw ia ty oL  k o s n o w
Do elekuów a których wy i*trpał*' tdą kupony, d&odoroaa 
nowych sr kuszy kuponowy oh, aa zwrotem kosztów, kuórt 

I sam ponosi

2681

hipotecznego

Największy wybó-

L A T A R E K
na oliwę i na naftę

*  mi-

A l o j z e g o  [ H u b n e r a

i w ogóle

£ z a n .  P .  T .

K u p c o m
Restauratorom

większejodbiorcom
ilości

w© I w o n ie . S841

» « a r # a s y i i

G. A. CHRISTIANA
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Detmańjki. 2 

poleca
H E R B A T Ę

ehmsks i rosyjską
w mdjimedniejszjch g»tun-

kach
Melangs familijny ftint 2.40
Sanainska „ n 3‘—
Kayaow n —
Molange królewski „ 5* —
Wysiewki II n 1*60
w ■>, ak*wh po '/• ‘I, 
V, 1 i  funta «lnel wa­
gi. Zleceni- *mie, :co- 
wr osnuto' s a się ber- 
swłocznie.
Za opniu .ranie nic się 

nie liczy.
4189 24 ?

H E U B A T
polecam

aromatyczną mocno naciągającą 
fhińsiko fosyjsbą

HERBATE
po najniższych cenach 

jte/- bez k o n k n re n e y l. &m
Główrj i hurtownj skłać

HERBAT
ADOLF SINGER

w e  L w o w i e ,  S y K s t n s jk a  1 7 .
Cenniki na zadania franco.

4115 6—8

- X V

Ł y ż w y .
,HaliUx* d o b r e .........................P*1-  l ’S

„ ue ststoweiL. d.  sami . „ 2 5
„ i ..ukieuii nożami . „  4._
„ niklowane . . . .  „ 5 -
„ „ _ sisenkieml nożami 6 &
„ damskie nł niklów le g-_

.  i  lowaae . • . a 8bt
„Helwetia yll !■ „Me-km “ 3-6)
Ja->son Haine „oierowane . . 6 -—

.  n ik low y. . . . :  65 (
Łyć.-y żelazne z rsemykami . . „ i - _

polr-a 4432 g  _?

Piotr Phrząstowski
handel że i  my we Lwowie, plac Kapitał 

„  X  1 t japrzedw Katedry).
OmraiM rilasa iwMa jo i‘  ozycy .

K T O  nie chce mieć wiele sacbodo, 
raczy wszelkiem zaufanieir i spieszni; 
zamów U. u podpisanego

kom p ie itne  ozdob} n a

■10Ż E  D K ZE W K O
zapodać !«skawle ceny 2 zu 20 c t , 

2 słr. 50 c t , 8 'łr., 4 zL 50 ci. i 6 złr 
ja zaś n a s  j V  przjgoiuwano )dpuwiedni< 
do wysokości pus^ca^gólnych kwot pakiety 
z ozdoosuii, i„teczkami, liohtrrsykam i 
ws- lkiemi dodatk imi tak, że potrzeba do- 

' S -p ić tylko orzecay i jabłaszur 
' Mam f^kże obfity zapa, z-bawek dla 
az'atoL i niespodzianek dli dorastającej 
miodziizy, : jako -iw ość saiecam piębi 
Kasetki na hsry, ozdobna teczk:’ z pcL b 
ram* do pisanii itp.

Tak -jak dzr > i-„aza z adojóg 
ocr Łoje tych miłych dni S w ,  M i k o ł a j a  
i  B o ż e g o  Ł a g o d z e n i a  tak ja, s go­
rącem upragnieniem oczekuję ~«a »a*yci i 
jak nt jliczniejszycb zleceń", kreśl' się 
z ._e kiem powaianiem aniionyn, iłagą 
E d w a r d  k c u u m a i u .  we Lwom* 
plsc Bemardyucli 1. 8. 449b 1—5

Papier braci Fijałkowskich w Białej. -  drukarni nar. W. Monieckiego. —  Za-ządaca: Walenty Hodai


